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Dole uoźn
Cóż może być bliższe zainteresowań uświadomionego 

obywatela niż troska o los państwa, o jego strukturę, na 
której przecież buduje ów obywatel swój dobrobyt i 
m-zyszłość najbliższych pokoleń?

Nic też dziwnego, że w miarę zbliżającego się termi 
nu wielkiej dyskusji sejmowej nad zmianą konstytucji lu­
dzie naprawdę interesuiący się oaństwem a nie partyjną 
.grzędą uprzedzają niejako ten wielki akt roztrząsaniem 
zagadnień ściśle związanych z odbudową naszej państwo­
wości.

Razem z konstytucją musi być bowiem u nas zmienio­
nych wiele szczegółów tak wielkiej budowy, iaką jest pań 
stwo nasze.

Do zmian tvch kwalifikują się dzis spraw v tak ważne 
iak granice województw, których Mość podraża niepo­
miernie koszta administracji, i ustrój samorządowy, który 
musi nlcc gruntownej zmianie.

Jak najbliższa ciała wedle przysłowia, jest koszula, 
tak najbliższą naszą troską jecf ustrój gminny.

Gmina, samorząd gminm’ iest dla nas jakby zrozumia­
ła miniatura państwa, na ktorei ucz.ymy się poznawać i ce­
nić szczegóły tej ołbrzymiei. często dla nas zagadkowej i 
tajemniczej machiny, jaką iest państwo. Ootychczas sa­
morządy gminne noszą na sobie oiętno dzielących nas nie­
dawno zaborow Każda z dzielnic pos ada do dziś dnia in- 
nv samorząd gminny w większej części nie odoowiadaiący 
nie tylko wymogom dzisiejszych czasów, ale i potrzel iom 
państwa, dla którego dobra potrzeba, żeby jednostki te 
działały sprawnie i w sposób uproszczony.

Uproszczenie to może wprowadzić w obecnych na­
szych warunkach < zw gmina zbiorowa. Istniejące dziś 
na terenie byłego Królestwa takie wzory nie zupełnie od­
powiadają teszcze ideałowi gminv, w której powinien oyć 
uwzględniony interes ludności i Kościoła, jak „ei j spraw­
ność organów administracyjnych i wojskowych, (mobiliza­
cja i tp 1 ale na ogół, typ tego rodzaju gmin najbardziej 
odpowiadałby, po oewnvch reformach, jako wzór moźlt- 
wycb u nas lednostek samorz? dowy< h.

^Sprawa ta jednak nie powinna być robiona pc daw­
nemu. jak to sie snowi; „na kolarie", pod katem różnych 
kumoterskich potrzeb i grzecznostek, lecz załatwiona bo 
woli, musi uwzględniać w każdym poszczególnym wypad­
ku wszystkie szczegóły dokonywująct się zmiany

Ponieważ po interesie państwa i Kościoła najważniej­

szym będzie tu interes ludności, interes głównie gospodar­
czy , powinien taki podział przejść przez alemhik ścisłych 
badań w tym kierunku a protesty poszczególnych gmin po 
winne W7.iąść się pod uwagę, gdyż nieraz mogą zawierać 
cenne w tym kierunku wskazówki. Inna rzecz, że w wielu 
wvoadkach przez te protesty będzie przegląda! chłopski 
konserwatyzm nie lubiący zmian, nawet tych na lepsze, 
jeśli chwilowo budzi z gnuśnej bezczynności. Tu i ów­
dzie  podniosą sie protesty partyjne, wywołane tylko p^ó- 
bą warcholenia —• ot tak dla samego protestowania, dla 
same przyjemności sprzeciwiania się, ale te głosy bedzie 
można łatwo odróżnić od uwag naprawdę poważnych i 

rzeczowych •
Drugą zmiuną konieczna jest, jak wspomniałem, spra­

wa województw.
Dvsproporcja, jaka istnieie pod względem obszaru 1 

zaludnienia w poszczególnych województwach musi być 
: mieniona. Są leszcze u nas województwa dzielące pomię- 
dzv sobą powiaty stanowiące jednob‘łe gospodarcze j sdno- 
sjfcj. T o trzeba zmienić.

Źrenicą oka polskiego iest tak krwawo i riężko zdo­
byty Górny Śląsk którv wedle traktatu międzynarodowe­
go może za parę let mocą uchwał swego sejmu połączyć 
sie ściśle z Polska odrzucając narzuconą mu przez konie­
czność dziejowa autonomie By tę chwilę orzv$pieszvć po­
winno się zasilić gc powiatami czysto polskiemu które 
gospodarczo sa zbeszta tej dzielnicy ruerbęnne. Najlepiej 
potrzebę tego połączenia ścisłego Śląskć z Polską zfozm 
miał J. Pm. Prymas X Biskup Hlond, zakładając semina­
rium duebown* śląskie w Krakowi0 Ta moralna manife­
stacja antvautnnomiczna powinna nasze czynniki rniarodaj 
ne zachęcić, do dobredo przegotowania tej rhwMi, w którei 
Śląsk bedzie mógł wurazić swoja wole ścisłej łączności z 
Macierzą.

Dzisielsza akcja p. Korfantego; tego królika śląskiego, 
dażacs do zachowania odrębności Ś l ą s k a ,  rna charakter ra 
czei jednostkowe osobisty i prawdopodobnie nie przeżyje 
swojego inicjatora.

Takie to wiec,, wcale noważne zagadnienia esekaią 
naszweb polityków cheln - cb do pracy a nie do partyjnych 
bujd i kłótni

My włościanie powinniśmy zwłaszcza z uwagą śledzić 
dokonywufąeą się zmianą ustroili samoiządowego, gdyż
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będzie tu chodziło o sprawę dotyczącą bezpośrednio na- 
szei skóry.

Musimy jednak w tym wypadku zachować t r z e ź w e  
sąd i własne zdanie, nie dając się wyprowadzić z równo­
wagi mą< icielom naszej narodowej kadzi, którzy sprawę 
najjaśniejszą starają się nieraz przedstawić w najczarniej­
szych barwach, byle tylko móc wprowadzić rozdiwięk 
m*ędzy społeczeństwem a hamującym ich apetyty i war- 
cholstwo rządem. M. Sabatowicz,

Ojczyzna,
Cjczvzna! o jak wielka potęga w tern słowie,
Kiedy umvsł je poimie. a serce wwoowie.
Jakże silnv.n jest wyraz, mieszczący świat cały 
Świat wspomnienia, nadziei, pośw ięceń  j chwały.

Ojczyzna! to ta ustroń, gdzie jesteś zrodzony,
Kędy siejesz i zbierasz rok rocznie twe plony;
Kędy dom się twój wznosi, okrvty drzew cieniem,
I gdzie każdy kamyczek jest iaktemś wspomnieniem...

To ta ziemia, gdzie ciebie rodzmny dźwięk mowy 
W  kolebce oieśc wemi powita! już słowy,
Kędv przodków twvch dzieje przetrwały już wieki,
Kędy maiki a ojca doznałeś opieni...

Tam prawy ciebie bronią, boś svnem tej ziemi,
Tam twoi bliscm źvią. Ty dzielisz się z niemi 
> radością i smutkiem, bo w  dobrej, —  złej doli 
Jest tam uśmiech serdeczny i łezka dla ciebie, 
t  s wszystkiego zapomnisz, co cie tylko boli,
K iedy wspólna modlitwa zabrzmi razem w niebie.

W trosce o nasze 73 oceanem.
Możliwości emigracyjne dla nadmiaru naszej ludności 

kurczą się. Wychodźtwo zmniejsza się ustawicznie. Jak 
wska*MD statystyka, szczególnie wyrąźny spadek emigra­
cji do 1 .ajów Ameryki Południowej, przedewsrystkiem 
zas do Brazylii i Argentyny, wystąpił w ciągu ubiegłego 
roku, a to ze względu na kryzys gospodarczy, jaki ogar 
nął oba te wielkie, typowo emigracyjne tereny.

N ie należy jednak zapominać, że istnieje przecież w 
obi krajach bardzo liczna emigracja polska z lat daw­
nych, częstokroć w drugiem już lub trzeciem czy nawet 
czwartem pokoleniu tam zamieszkała. Emigracja ta, ów 
wielki odłam polskiego społeczeństwa o polskości swej 
bynajmniej nie zapomina, Polacy brazylijscy w olbrzymiej 
większości wypadków nie przestają być Polakami, cho­
ciaż nigdy nie -widzieli „Starej Ojczyzny".

Społeczeństwo polskie nie powinno zapominać o tej 
emigracji, uprawiającej swe pola na ugorach puszcz bra­
zylijskich lub tez prowadzącej warsztaty pracy w  mia­
stach i osadach Parany. Łączność między kolonistami a 
metropolją nie może ulec zerwaniu.

W  mvśl tego założenia, z inicjatywy prezydium Cen­
tralnego Towarzystwa Organizacyj i Kółek Rolniczych od 
była się w Warszawie konferencja, poświęcona sorawom 
emigracji do Ameryki Południowej. CieKawn referał zast- 
Jnicry wygłosił specjalnie w tym celu zaproszony radca 
Pankiewicz z TJrzędu ómigt acyjnego.

Referent dat nader intersująco' zarys bistocji naszego 
wychoditwa do krajów Ameryki Południowej, stwierdza­
jąc, że w ciegu dwunastu lat minionych wyemigrowało z 
Polski do Argentyny przeszło 125.000 osób, do Brazylji 
zaś około 30.000 Rok 1930 przyniósł jednak załamanie 
tego ruchu Przyczyną tego zjawiska było przesilenie gos­
podarcze, jakie ogarnęło obie wielkie republiki Argenty­
na musiała więc na - kutek nadmiernego wszechświatowe* 
go ui isdzttfu bliako e połową inanleletyć swój eksport ebo-
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ź0 , a taki sam niemal spadek dotknął wywoź mięsa, a wiec 
drugiego zasadniczego produktu Argentyny. W  związku 
z tem pojawiło się w Argentynie nieznane tam dotąd bez­
robocie. Dziś osób, pozostających bez pracy, liczy Argen­
tyna powyżej 400.000, co przy ogólnej cyfrze około 11 mil 
iOnów ludności stanowi wprost olbrzymi odsetek. W ido­
ków na szybkie zmniejszenie się tego bezrobocia niema, 
gdyż rząd argentyński, dla braku środków finansowych, 
zaniechał wszelkich planów inwestycyjnych, przeprowa­
dzani1. nowych linji kolejowych i t, d

Trudno ,cst więc wobec takiego układu stosunków 
myśleć o rozbudowie naszego wycbodźtwa do Argentyny. 
Należy jednak zastanowić się nad potrzebą organizacji ży­
cia ermgracii już tam zadomowiony. Polacy argentyńscy, 
osiadli, w  dości kilkudziesięciu tysięcy, pracują i — po­
mimo mewi elkicb zarobków — oszczędzają stosunkowo du 
źo. Oszczędności te częściowo przekazywane są do kra 
ju. Przvaałoby sie -wiec utworzenie na miejscu oddziału 
P. K. O. ku pożytków! i wygodzie emigrantów.

Nie lepiei, niż w  Argentynie, przedstawia sie położe­
nie gospodarcze w  Biazylii. Kryzys, jaki ogamał olanta 
cje kavw. herbatv. herva-mate i kauczuku, spowodował 
silny spadek eksportu i obniżenie waluty brazylijskiej, do­
prowadzając wnreszec naw^t jak wiadomo —- do za­
burzeń pob'tvcznych. Skutkiem tego w Brazylii rowmiaż 
poważnie dało sie. we znak> bezrobocie. Sama stolica pań­
stwa — Rio de Janeiro — Mczt; powyźei 20 00C bezrobot­
nych, a stan Parana conaimniei 10.00C Stan Parana przv 
tem, a wiec właściwie ten gdzie główni*1 miszka emigra- 
cia polska, iako naiwiece rorzemysłowionv pośród innych 
stanów Brazylii, najbardzie5 został dotknięte krvzvsem. 
A  zatem i tu także trudno test myśleć o zwiększeniu do­
pływu nowei pmigrecii z Pnlski.

Należy jednak znów pomyśleć o dawnei Brazvlja, a 
głównie stan Barana liczy przecież olbrzymią ilość 20° 
tys. osadników polskich, od 25 do 30 tysięcy samodziel­
nych gospodarstw polskich Pozatem conafmniej 600 war­
sztatów p ra ce  posiadaj? emigranci polscy rówmez w mia­
stach Brazelii

O potrzebach tego w ie lk iego  odłamu naszego spoie- 
czetmłwa winno się myśleć i zasoakaiać le w miarę możno 
ścl. Sprowadzanie corocznie kilkudziesięciu polskiej mło­
dzieży -wieiskiei z Barany do Polski 5 kształcenie ?ej w od­
powiednich zakładach rolniczych przysporzy niewątpli-

OH 3<Mt» lał
kupuje sie z pełnem zaufaniem

L I N O L E U M
Caraty, dywany wełniane chodniki, firanki r rzuty ka­
py na łóżkaw wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-clu własnych Filiach PRZF.MYSŁ— LINOLEUM
KRAKÓW, -  Rynek Główny 1C.

— W arszawa Marsz.ikowi.ica 143.

a u ro  K f  r O L ir ja  ^



Nr 15. „l u p  K A T eu ca u St., 3.

wie dobrobytu licznei rzeszy emigracyjnej dzięki zdoby- 
łmu zasobow wiedzy, krzepiąc w niej lednocześnie świa- 
domość narodową. Również kupcy polscy w Brazylji, przy 
należvcie zadzierzgriętym z nimi kontrakcie, mogliby stać 
się odbiorcami szeregu produktów polskiej wytwómości.

W  umacnianiu węzłów, łączących nas z emigracją za 
Oceanem leży zatem korzyść obustronna. Chodzi tylko o 
podjęcie należytej inicjatywy, którą wykazać powinny za- 
równo nasze czynniki społeczno-emigracyjne, jak rolnicze 
i handlowe. J. R.

Słowo Boie.
Na L niedzielę pn Wielkiej Nocy.

Ew, św , ana XX. 1° 31. ..Onego czasu, gdy był wfe 
czpr dnia onego pierwszego szabatów, a drzwi byiy zam­
ki,lone, kiedy uczniowie bv!i zgromadzeń? dla boiaźnt ży ­
dów, przyszedł Jezus i stanął w pośrodku i rzekł im: Po­
kój wam? A  to rzekłszy, ukazał im rece i bok. Uradowali 
sie tedr uczniowie ujrzawszy Pana, Rzekł im tedv zasie: 
Pokój wam! Jako mię nosłał Oiciec i ja was posyłam, To- 
oow?edziawizy, tchnął na nie i rzekł: Weźmiicie Ducha
Świętego: których c dpuścik  grzechy, są im odpuszczone, 
a których zatrzymacie, są zatrzymane. A  Tomasz, jeden 
zc dwunastu którego zowlą Dydyraus, nie był z nimi. kte- 
dv przyszedł Jezus Mówili mu tedy drudzy uczniowie: w i­
dzieliśmy Pana. A  on im rzeki: ieśli nie ujrzę w ręku Je­
go przebicia gwc dźml. a nie włożę palca mego na miej­
sce gwoździ, a nie whłźe r°ki mołej w  bok Jeso, nie uwie­
rzę. A  po ośmiu dniach brM zas<ę iiczn?owł** Jego w  domu 
i Tomasz z nimi Przyszedł Jezu* drz.winml zamknlonemi 
i stanał w oośrodkn I rzekł: Pokói wam! Potem rzekł To­
maszowi: W łóż sam naleć twó1. a oglądaj rece Moje i ściąg 
nlf rękę twoją, a włóż v- l ok Móf. a nie badż niewiernym, 
ale wiernym, Odpowiedział Tomasz 1 rzdkł Mu: Pan mói 
i Bóg mói. Powiedział mu Jezus: łże* Mie uirzał Tomaszu, 
uwierzyłeś. Błogosławieni, którzy ■>!<? widzie?!, a uwierzyli*'

„Pokó5 waml“ —  te dwa słowa z dzisiełszei Ewange­
lii zasługują na to, abv o nich nieco wiecej pomyśleć i na 
pisać. ,

Kiedy Boski nasz Mistrz we wielki czwartek zegnał 
sie z Aoostołami we wieczernik’ orzed Swoją męką. 
między mnern* powiedział do nich: „pokói zachowuie
wam, nokói moj dnie wam, rie inko dawa śwat wam 
daie” Jan XTV, 27. nziś słvszym'- to samo. Kilka dni za- 
ledwo upłynęło od wielkiego czwartku, a już Jezus Zmar­
twychwstały przychodzi do Apostołów z tern pozdrowie­
niem: ..pokói wam . Przynosi im to —  co anieli — już 
dawno — nad stawnka betłeemrką całemu światu ogła- 
zali: ..poko1 ludziom dobrej woli’

Ten pokói —  z Bogiem pokói z bliźnimi i pokój z 
własnem sumieniem oto owoc Meki Pana Jezusa, oto 
dar Zmartwychwstałego dla całei ludzKości.

To, czego człowiek najbardziej może na ziemi szuka 
i pragnw, a pragnienie czego tak często wv-a.ta w tern 
zdaniu; — daj mi spokój1 —  zo^aw mnie w spokoju1 - 
to posiada i przynosi nam Ten, ,,Którv nie zna śmierci 
bo choć przeszedł przez jej wrota, ale On jest Pan żywota1' 

Chciałbyś bracie żyć w spokoju — prawda? Ale cóż, 
kiedy ci drudzy macą ten pokój swoją złością i zazdroś­
cią. T narzekasz na bliźnich a spytai no sam siebie: jesteś 
ty w spokoiu z własnem sumieniem i z P. Bogiem? —

To — ’ to najważniejsze! Ludzie będa zawsze drugim 
psuć ich pokój, bedą im odbierać to szczepcie wielkie, bo 
sami w sobm pokoiu nie czują i nie maja. Jest to karą bo­
ża — mści sie to na nas. Za nasze sumienie zaniepokojo­
ne przez nas —- przez Grzechy nasze, za Boga pokrzyw­
dzonego p-zez nas. bliźni nasi nie chcą nas zostawić 
w spokoju” .

Dziś narody tyle zachodów czynią, by sie niby roz­
broić, by wykreślić wojnę z historii ludzkości. Liga nar.o 
dów —  konferencje rozbrojeniowe przeróżne między­
narodowe zjazdy —— niby pokój mają na celu. Lecz mimo 
dużego pokojowego hałasu, jedno państwo buduje taki 
nowy okręt wojenny, akiego inne jeszcze nie mają. Inne

państwo — wyszukuie bardziej truiące gazy. Inne nowe 
samoloty... A  tedno drugiemu rachuje, ile milionowby ono 
mogło żołnierza w  pole yiysłać na wypadek wojny.

Na szpalbich gazet — pokój, a u siebie w  domu coraz 
głośniejszy szczęk oręża. Głośno piszą: pokój, pokój! —  
a na morzach, w powietrzu, na ziemi, coraz więcej okrę­
tów, samolotów, armat i wszelakiej bron .

Fałsz i obłuda! A dlaczego? — Dlatego, bo ludzie two 
rza narody, a nie znają pokoju za sobą i pokoju 
z Bogiem Tu rozwiązanie całej zagadki, tej zagadki, dla­
czego to wojny nie chcą — już raz zaginać Bo ludzie vie 
ustają toczyć wojny cichej ze sumieniem swoiem i zawsze 
wojnę prowadzą z Bogiem, z Jego przykazaniami.

A  wiec co? —  Czy niema na to rady  ,
Jest —  jest. W  dzisiejsze? Ewangelii Tezus mówi „oo 

kói ■wam!” i zaraz dodaie: weźnu” cte Duchąg świętego,
których odpuścicie grzechy, sa im odnuszczone. a których 
zatrzymacie, sa zatrzymań^". Zostawia tu Jezus Aoosło- 
łom i ich następcom tę wielka władzę, mocą której mogą 
iednać ludzi z Bogiem z własnem sumieniem — no i z 
bliźnimi. —

W  Sakramencie Pokuty —  w  Spowiedzi iest źródło, 
nigdy niewyczerpane, prawdziwego pokoiu.. I  ażdv kto 
chce go nabyć —  musi iść do tego źródła i czenaać. Każ­
dy! bez wvfatku! A ci, którzy naiw’ ecej piszą i głoszą o 
pokoiu —, ci, co stoją na czele państw — panowie nun - 
jtrowie —  posłowie —  wszyscy do Spowiedzi chodzić 
musza.

Tak? - A  tak! bo wszyscy z iednej glinv, ho wszyscy 
jednako tfrzeszne dnsze maia i iedmakowa dla wszystkich 
 w konfesjonale —  konferencja rozbrojeniowa Ona tyl­
ko i tvlko ona może przygotować powszechne na ziemi 
rozbrojenie i prawdziwa pacyfikacje narodów.

X- W . o .

Komisja koiljfik?cvjn3 a prawo małżeńskie 
w  Polsce.

.Przegląd Powazecbny”  w artykule p, f.: „Dlaczego 
chcą nam narzucić rozwody?”  tak wyjaśnia przeciągająca 
się u nas sprawę unifikacn prawa małżeńskiego1

„Kwestia wprowadzania nowego jednolitego prawa 
małżeńskiego w Polsce bvła głośna u nas do niedawna. 
Pisano i mowiono o niem dużo, sypab się niezliczone pro­
testy przeciw zamierzonemu ymrowadzeniu ślubów cywil­
nych i zwłaszcza rozwodów Katolicka ludność Polski, ą 
więc 8/i mieszkańców kraju, oświadczała wyraźnie, że żą­
da poszanowania przez prawo świętośc i związku małżeń­
skiego, że nie źvozy sobie rozwodów".

„Od blisko dwóch lat zaległa jednak  znowu cisza. Za­
powiedziany nowy projekt prawa małżeńskiego n,D. ukazy 
wał się, wiadomości. Jakie przedostawały się o um były 
ogólnikowe i skąpe. Toteż zainteresowanie ogółu słabło, 
protesty zaczynały cichnąć w ostatnim roku niemal za­
marły ‘

„Co było powodem tego  przedłużania dzieła kodyfi­
kacji prawu małżeńskiego i widocznej niechęci do jasnego 
informowania spo fecze^w a? — Czv robiono to celowo, 
by uśpić czujność katolików, jak sądzili nieatórzw? Bez-
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wątpienia i ta ;a  mysi powstała w niejednej głowie, lecr 
nie mogła ona być miarodajną. Istniały również inne przy­
czyny, a miedzy niem główną była najprawdopodobniej 
ta, że zagadnienie kody i kacji cywilnego prawa małżeń­
skiego okazafo się trudniejszem, niż pierwotnie przypu­
szczano."

,,Rozwiązanie tego zadania powierzone było Komisji 
Kodyfikacyjnej. Powołana do życia ustawą z dnia 3 czer­
wca 1919 r„ miała ona być instytucją samoistną, zależną 
jedynie od Sejmu, z którego inicjatywy powstała i wzglę­
dem klorego miała pełnić funkcję doradczą i pomocniczą 
Charakter n i był przejściowy, do zakresu zaś działania 
należało prz^gotowywa nie projektów ustawodawczych, a 
pizeJewszystkiem projektu jednolitego ustawodawstwa 
dla całego kraju, w dziedzinie prawa cywilnego i karne­
go Pierwotnie składała sfę ona z 44 członków, z których 
czterech stanowiło Prezydjam; zczasem jednak liczba ta. 
podobnie jak podział wewnętrzny i skład osobowy, ule­
gły pewnym zmianom. KomHa Kod. pozostałe w najbl:ż 
sze, łączności z ministrem Sprawiedliwości, on stara się
0 'ej budżet i on w imieniu Rz idu wnosi do Sejmu opra­
cowane przez nią projekty ustaw".

„Dzieło stworzenia jednolitego dla całej Poiski prawa 
małżeńskiego znalazło się w programie najpilniejszych 
prac Sekcii prawa cywilnego. Szczegółowem lozpatrze- 
niem projektu małżeńskiego prawa osobowego, opracowa 
nego przez Dr. Karola Lutostańskiego, prof. uniwersytetu 
warszawskiego zajęła się specjalna Podkomisja przygoto­
wawcza, powołana Jo życia w listopadzie 1924 r , w któ- 
rei skład, oprócz głównego referenta, prof. K. Lutostań­
skiego, weszlh orezes Prokuratowi Generalnej, Stanisław 
Bukowiecki aawokat prof. Eh Henryk Konic, adwokat 
Zygmunt Nagórski, oraz prof. Dr. Ignacy Łyskowski, jako 
przewodniczący. Ze strony Rządu brał udział w  posiedze­
niach adwokat T’ azimierz Głębocki, jako delegat Minister 
stwa Sprawiedliwości” .

„vVsoomniana Podkomisja. której skład osobowy zo­
stał potem rozszerzon r, przystąpiła zaraz do pracy, ta je­
dnak przeciągnęła sie znacznie poza pierwotnie określony 
termin. Już w r. 1925 Rada Ministrów zwróciła się do 
Komisji Kod. z zadaniem iak najszybszego załatwienia 
działu prawa osobowego małżeńskiego i familijnego, a pre 
zvdent Komisii. prof. Ksawerv Fierich, obiecywał wyko­
nanie prac do końca r. 1926. Rzeczywistość poszła wsza­
kże innym torem. Wprawdzie pierwsze czytanie projektu 
prof. l iitostańskiego zostało ukończone w  okresie od 5 
grudnia 1924 r. do 21 lioca 1925 r. a drugie w  czasie od 
17 lutego do 22 kwi°tnia 1926 r.. ale trzecie czytanie, prze 
kazane nowo utworzonej Podsekcji prawa familijnego, za­
kończyło sie orzuieciem oroiekta dopiero w  październiku 
1927 r. Wobec tego termin ostatecznego opracowania pra 
wa małteńsHogn, osobowego i majątkowego, przesunięto 
na koniec 1928 roku."

I ta zapowiedź okazał? sie jedn?k przedwczesną. Na 
odbytem dnia 11 grudnia 1928 r. posiedzeniu połączonych 
Kom5svj orawniczvch Setmn i Senatu dowiedziano się ze 
sprawozdania o działalności Komisji Kod w ciągu dwóch 
lat ubtegfych, że nrawo małżeńskie ni.e zostało jeszcze wy 
kończone. Na wniosek obu powyższych Komisy: postano­
w ił iednak Komitet Organizacji Prac przyspieszyć termin
1 uchwalić projekt prawa małżeńskiego osobowego, nie 
czekając zakończenia prac nad prawem familijnem. I kie­
dy wreszcie dnia 3 czerwca 1929 r. w  gmachu Ministerst­
wa Sprawiedliwości obchodzono uroczysta akademię 10- 
leci? Komisii Kodyfikacyjnej, mógł jei Oerralny Sekretarz, 
prof. St. Fappaport, oznajmić zebranym, że oi zed kilko­
ma dniami" f28 małąl Komisja uchwaliła prpiekt prawa 
małżeńskiego, który po ustaleniu ostatecznego brzmienia 
pod względem redakcyjnym i opatrzeniu projektu motvwa 
ml, bedzie Przesłany d. ministrowi .Sprawiedliwości na }e-
sleiS r. 1929”.

„Tym razem ehtetnloy dotrzymano i dnia 4 grudnia 
odesłano do minir,trą Sprawiedliwości . Wołek f prawa mat 
żeńskiego, uchwalony przez. Komisję Kodyfikacyjna Rze

czypospolitej Polskiej w dniu 28 maja 1929 r " Do opraco­
wania pozostały jeszcze jego motywy'

„Co zavrier£ ten projekt? — Oficjalne sprawozdania
0 działalności Komisji Kod„ składane co pewien czas przez 
jej Generalnego Sekretarza, pozwalały od samegc począt­
ku zapoznać się z poglądami Komisji w  tej mierze. Już w 
zaraniu prac nad projektem małżeńskiego prawa osobo­
wego, bo po pierwszem jego czytaniu, oznajmiono nam. że 
referent, prof. Lutostański, obrał drogę kompromisową 
pomRdzy temi dwoma poglądami, z których jeden uzna 
je małżeństwo za instytucję religijną, a drugi za świecką,
1 skłonił się ku „fakultatywnym siubom cywilnym, zastrze 
gajac jednakże rozwód dla sądów cywilnych". Podkomi 
sja, rozDatrzvwszy przedłożony przez referenta materjał. 
przyjęła iego stanowisko kompromisowe, jako „jedynie 
wskazane". W  tym duchu prowadzono też dalsze prace 
przygotowawcze, oswajając z niemi stopniowo snołeczeń- 
stwo przez wydawanie, rzadkich zresztą i ogólnikowych 
bardzo komunikatów. Uznanie zasady rozwodu było z 
nich zupełnie widoczne, jakkolwiek dyskretnie unikano 
tego wy-azu i mówiono tylko że „małżeństwo ustaje nor­
malnie ze śmierci? jednego z małżonków, poza tern tylko 
w przypadkach wyjątkowych, przez prawo określonych".

„Projekt, uchwalony przez Komisję Kod. dnia 28 ma­
ja 1929 r„ odsłonił nam wreszcie szczegóły ujęcia po wyż 
szy ch zasad. Kwestję rozłączenia czyli separacji, v>raz ro? 
wodu zajmującego nas wyłącznie w obecnym artykule 
- pomieszczono w rozdziale V7II. obe mmjącyir, artykuły 

65 -91 wł Artykuł 65 wymienia wypadek w którym mai 
żonkowie mogą otrzymać separację „za obopólną zgodą 
aft 69 wvlicza zaś 15 przyczyn (w rzeczywistości łest ich 
więcej, gdyż niektóre punkta zawierają pare Dowodów), 
dla jakich sąd może orzec separację ,,na żądanie ’ ednego 
z małżonków". Następnie zaś artykuł 88 powiada: „Po
upływie trzech lat od uznani? małżeństwa za rozłączone, 
sąd na żądanie jednego z małżonków orzeknie zamianę 
rozłączenia na rozwód przez co małżeństwo ustaje", Fa­
ktycznie więc rzecz niesłychana w porównaniu z inne- 
mi państwami — będzie można w Polsce otrzymać roz­
wód dla 16-tu, a w rzeczywistości więcej, przyczyn i aa- 
wet nieuawsze trzeba będzie na to czekać trzy lata po­
nieważ ten sam art. 88 przewiduje: „Sad może na żądanie 
strony rozłączonej wyrokiem prawomocnym skrócić po­
wyższy irmin trzech lał według swego uznania Dodajmy, 
że art. 89 powiada, bez żadnvch ograniczeń, „że osoba 
rozwiedziona może wstąpić w nowv związek małżeński za 
żyr i?, dotychczasowego współmałżonka

„Komisja Kod. zignorowała więc postulały ogromnej 
większości obywateli kraju i narzuca kraiow rozwody. 
Nic dziwnego, że takie jej stanowisko musiało od począt­
ku wvwołać tam oburzenie i falę protestów. Jakim zaś 
sposobem, wobec panującej opinii, mógł Drof. Lutostański 
powedzieć, że chodziło mi: o opracowanie projektu „któ- 
ryhr odpowiadał panującym w społeczeństwie pogiądom 
— pozostanie dla tego społeczeństwa rzeczywiście niero/- 
wiazalną zagadka*, ■

„Ostatecznie wypadało jednak usprawiedliwić przed 
ogółem ten krok. Cóż przedłożono mu wiec dla uzasadnię 
nia wprowadzenia rozwodów? — Oto, iak zgodnie podają 
sprawozdania Komisji Kod. z r. 1926 i 1929, „nowoczesne 
prawo polskie liczyć się musi z postępem, jaki miał miej­
sce w państwach zachodnio europejskich"; prof. Luto­
stański ..korzystał w szerokiej mierze z doświadczenia na 
szych koayfikacyj zachodnio europejskich", oraz z wie 
lowiel owego doświadczenia prawa kanosicznegc Ażebv 
nadto uspokoić tych. którym uzasadnienie powyższe w y­
da się niewvstarczającem, zazracza Komisja, że uchwalo­
ny przez nią promkf „wysuwa na czoło zasadę trwałości 
związku małżeńskiego" i dodaje, że wszelkie obawy są 
zbvteczne, gdvź rroiekt „stara nę połączyć wszystkie dpj 
rżą*? w tym wugledzłe wwooe. bieżącego polskiego życia 
społecznego i państwowego" i uwzględnia szeroko .nte- 
resv społeczeństwa i państwa"

„Talr bizmi uzasadnienie, rozrzucone w komunika­
tach Komisji Kodyfikacyjnej. Czytającemu je miraowoli na



suwa się pytanie; na kogo one byio obliczone7 — Bo prze 
cież zdanie za zdanym przedstawia się jak nowa zagad­
ka. lub conajmniej budzi poważne wątpliwości. Jakim 
naprz. sposobem ,,doświadczenia prawa kanonicznego", 
broniącego przecież nierozerwalności małżeństwa, mogą 
popierać prc,ckt wprowadzenia rozwodów? Albo, co ma 
znaczyć w tym wypadku zwroi o „dojrza’ych wymogach 
bieżącego życia polskiego"? Czy to źe należy przez roz­
wody przyspieszyć jeszcze jego rozk'ad? Tak samo może­
my zapytać, czy dla ocalenia zasady ,,jednolitości" prawa 
małżeńskiego w calem państwie koniecznem jest wprowa 
dzajiie rozwodow dla wszystkich, kiedy inni poważni pra­
wnicy, uznający również donisłoSć tej zasady, znaleźli od­
mienne rozwiązanie, odpowiadające interesom państwa i 
szanujące przekonania obywateli? A  jeżeliby nawet K o­
misja chciała przeprowadzić bezwzględną jednolitość, to 
dlaczego chce nagiąć poglądy %  mieszkańców kiaju do 
przekonań (i to naogół teoretycznych tylko) %-ej?! Prze­
cież prosty rozum dyktowałby w tym wypadku wręcz 
przeciwne rozwiązanie. Inteligentnemu katolikowi silą rze 
czy ciśnie się tu pytanie; czy to nie jest podejizane? Co 
się za tem kr/je?"

Rozwiązaniem wszystkich, narzuconych powyżej py­
tań, nie będziemy się zajmowali obecnie, choć niejedno 
z nich otrzyma dość silne oświetlenie w ciągu niniejszego 
artykułu. Co nas jednak uderza, to ów straszliwy roz- 
diwięk z życiem, jaki bije z projektu Komisji Kod., to cał­
kowite nieliczenie się z doświadczeniami, poczynionerni 
gdzieindziej, a tem san- era jakaś trudna do wytłumacze­
nia chęć eksperymentowania na żywem ciele narodu, zbę­
dnego chyba i przesądzonego już wobec przeprowadzenia 
go na tylu innych organizmach państwowych. Dziś, kiedy 
właśnie „doświadczenia krajów, posiadających ustawo­
dawstwo rozwodowe, w Europie i w  Stanach Zjednoczo­
nych Am, Pn., wykazują, gdzieniegdzie zwłaszcza, jak 
najgorsze rezultaty, ki?dy sami prawnicy, me mówiąc już 
o socjologach, zajmują coraz częściej stanowisko wrogie 
rozwodom, kiedy w nauce prawa dokonuje się stopniowo 
zmiana pojęć, dotyczących umowy małżeńskiej i rodziny, 
zmiana właśnie nieprzychylna rozwodowi — nasza Kolid­
ują Kod. jakby o tem wszystkiem nic nie wiedziała!"

Tyle „Przegląd Powszechny", od nas dodamy tylko 
tyle, że przed ortatecznem załatwieniem tej sprawy w Ko 
misji Kodyfikacyjnej powinno społeczeństwo katoli kie 
dać jasny i dobitny wyraz swowi woli, który wphmie o- 
statecznie na załatwienie tej ważne , żywotnej sprawy na­
szego społeczeństwa.

Nr, 15.

Z POLSKI
BUDOWA BIBLJOTEKI JAGIELLOŃSKIEJ ZAPEW M O  

NA.
w  związku z konferencją piemjera Sławka i rekto­

rem Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. drem Załęskiem 
komunikują nam, źe po porozumieniu się z zainteresowa- 
nemi ministerstwami, budowa Biblioteki Jagiellońskiej w 
roku bieżącym jest zapewniona

OŚM M IU O N Ó W  ZŁ. NA BUDOWNICTWO.
Jak się dowiadujemy, ministerstwo skarbu przekaza­

ło do Banku Gospodarczego Krajowego pierwszą w tym 
roku transzę kredytu budowlanego w sumie u milj. zł.

Przy podziale tych kredytów Bank Gosp. Kraj. uwzglę 
anić ma potrzeby rozpoczętych budowli.

MIASTA NIE MOGą  SPŁACAĆ ZALEGŁYCH POŻY 
CZEK DLA BEZROBOTNYCH.

Podczas audjencji u min. skarbu Matuszewskiego, je­
den z członków delegacji zarządu Zw. Miast zwrócił uw i­
ję, że władze skarbowe, zajmują pirymusowo w kasach 
skarbowych należne mit tom dodatki, na spłatę, otrzy­
manych od rządu prr,d kilku laty pożyczek na zatrud«ie-

dtr, 8.

nie bezrobotnych, me licząc się nawet z tem że spiaty 
tych pożyczek nie są przewidziane w budżetach miejskich 
zatwierdzonych przy udziale Izb skarbowych

P, mimst tr oświadczył, że podległe mu władze działa­
ją w danym wypadku w  myśl ogólnych jego dyrektyw co 
cio energicznego ściągania należności skarbowych, że jed­
nakże żadnych specjalnych poieceń bezwzględnego postę­
powania w stosunku do miast nie wydawa i że wyca za­
rządzenie co do uzgodnienia postępowania w tym wzglę­
dzie poszczególnych władz skarbowych.

NOW Y WICEW OJEW ODA KRAKOWSKI.
Niedawno odbyło się posiedzenie Rady ministrów pod 

przewodnictwem Drem. Sławka, poświęcone sprawom bie­
żącym. Na posiedzeniu zapadli też decyzja co do zamiano 
wania radcy ministerjclnego Mieczysława Bileka, byłego 
komisarza Gdyni, wicewojewodą w Krakowie 1 naczelni- 
wiem wydziału w  V  st. służbowym.

SZCZĘŚLIWA UCIECZKA 40 WŁOŚCIAN Z SOWIETÓW
Dnia 24 ubm. w pobliżu Domaniewicz na teren Polski 

przeszła grupa włościan sowieckich, złożona, z 40 osób,
W łościanie ci byli zatrudnieni w  wyrębie lasu gra­

nicznego. Korzystając z pijaństwa strażników sowieckich, 
zabrali siekiery i ruszył1 w kierunku granicy polskiej. — 
Dwóch bardziej przytomnych strażników usiłowało strza­
łami zmusić włościan do powrotu. Strażników tycb jednak 
włościanie rozbroili, przyczem szczęśl vie dotarli do gru- 
ncy polskiej i oddali się pod opiekę posterunku K. O. P.

LW Ó W  300-TYSIĘCZNEM MIASTEM.
Z dniem 1 Lm. dc gminy m. Lwowa dołączone zosta- 

ny gminy: Kleparów. Kołosko, Małe, Zamarstynów, Znie­
sienie, Kulparków, Sygniówka oraz części gmin Białohor- 
szczyc i Kozielnik. Przyłączenie tych gmin, obszar miasta 
Lwowa powiększyło z 31*4 kim, kw. na 66*9 kim kw., lu­
dność zaś wzrosła do 300.000 giów, W związku z tero mia­
sto podzielone zostanie na 9 dzielnic, zamiast na 6. Adm: 
nistrację stanowić będą miejskie urzędy dzielnicowe, któ­
rych zakres działania będzie większy niż komisariatów.

KOMITET OBRON* W IARY NA  W OŁYNIU.
J. E ks, dr Adolf Szelążek, biskup djecezji łuckiej, 

wydał odezwę do księży dziekanów, w któie> wskazuje 
na niezwykle ciężkie położenie gospodarcze Wołynia, na 
niebezpieczeństwo, zagrażające polskiemu stanowi posia­
dania, co wszystko w poważnej mierze odmć „ię. uioże na 
religijności społeczeństwa katolickiego na Wołyniu.

Aby złemu zawczasu zaradzić, poleca ks. hiskup tw o ­
rzyć komitety obron/ wia-y.

KIEDY ZW O ŁANA  BĘDZIE SESJA NADZW YCZAJNA  
SEJMU?

W  związku z wieścią o blizkiem podpisana kolejo 
wej pożyczki rozeszła się pogłoska, iż w  '.oncu kwietaia 
ma być zwołana sesja nadzwyczajna Sejmu. Koła opozy­
cyjne twierdzą, iż na porządku driennym znalazłaby się 
umowa pożyczkowa i projel t nowych ustaw natury rol­
niczej.

wiadomość ta jest nieścisła i niekompletna. gdvby bo 
wiem sesja została zwołana, na j< , uoi ządku dziennym zna 
lazłby się cały szereg ustaw c charakterze zasadniczym, 
przedewszystkiem pragmatyka nauczycielska i urzędnicza 
wo^óle, pozatem inne ustawą natury ogolnej, z zakresu rol- 
nicti a przeaewszystkiem.

Ustawy te są w przygotowaniu i sioją w  związku z 
obecną polityką oszczędnościową, prowadzoną przez pre- 
zyamri Rady min. Słusznem jzst bov sic przypuszczenie, 
że Rada min, będzie próbowała w dalszym ciąga robić 
oszczędności w dziale wydatków łdml,,,stracyjuych i per­
sonalnych, aby nie uciekać się do obniżki płac urzędni­
czych co byłoby dopiero koniec,~ue wówczas, gdybv pró­
by inne zawiudły Wobec tage, iż próby te nie beda mc»-
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gły dać wcześniej wyniku niż w ciągu Jednego do dwóch 
miesięcy, zwołania sesji nadzwyczajnej należy się spo 
dziewać raczej w maju

POŻYCZKA PO LSKA W E FRANCJI.
Perktraktacje ministra Aaieskiego w sprawach iinan 

sowych uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem.
Kontynuując pertraktacje usunął min. Zaleski ostatnie 

przeszkody formalne, jakie piętrzyły się na drodze fina- 
Lzacj. jednomiljardowej pożyczki dla Polski Prawdopodo­
bnie podpisany zostanie układ francusko - polski, 
w te] tak ważnej dla stosunków politycznych i gospodar­
czych sprawie.

Prócz min. Zaleskiego w pertriteracjach bierze udział 
szereg wyższych urzędników poszczególnych .mnistersty 
polski h.

Pian zużycia pożyczki zapałczanej,
Warszawa, 27 marca. W  dr u 31 bm. wpłynęła na ra­

chunek skarbu państwa do Bank u Polskiego pierwsza tran 
sza pożyczki 6.5 proc. w wysokości 8,200.000 dolarów, za­
ciągniętej przez rząd polski u dzierżawcy państwowego 
monopolu zapałczanego Suma ta zostaje przekazane do 
Banku Polskiego za pośrednictwem banków amerykań­
skich.

Z chwilą otrzymania tej pierwszej ‘ ranszy pożyczko­
wej min. Matuszewski przedłożył Radzie ministrów szcze­
gółowy plan zużytkowania otrzymanych sum w ramach 
postanowień ustawowych. Należy przypomnieć że rząd 
został upoważniony przez Izby ustawodawcze do użycia 
uzyskanych z pożyczek sum na przedterminowe umorze­
nie 7 proc. obligacji skarbowych w wysokości 4,350.000 do 
larów. W  dalszym ciągu rząd zwróci Bankowi Gosp. Kraj. 
sumy wyłożone pizez Bank za skarb państwa na oprocen­
towanie i częściową amortyzację pożyczek, zaciągniętych 
przez skarb państwa w Banku. Ustawa przewiduje ponad­
to przeznaczenie 50 milj. zł. na przedterminową spłatę in­
nych długów państwowych, 25 milj. zł. na budowę portu 
Gdyni, 15 milj. na budowę kabla telefonicznego Warsza­
wa Cieszyn z odnogami, 30 milj. zł. na inne inwestycje pak 
stwowe, które określi Rada ministrów, wreszcie na lokatę 
pozostałych sum z wpływów tej pożyczki — w krajowych 
papierach kredytu długoterminowego, tj. w listach zasta­
wnych i obligacjach.

t i i i t u m  N a r o d l o w e .
W  pracach nad rozbudową Państwa Polskeigo i w tro 

sce o założenie mocnych podwalin ekonomicznych, nip 
wolno ram zapominać o zobowiązaniach moralnych, kót- 
re jedynie gwarantować mogą trwałość naszego istnienia.

Do tych zooowiązań należy ślub uczyniony przez ca- 
fy Naród, w momencie uchw., ania wiekopomnej Konsty 
tucji 3 Maja, a potwierdzony przez Sejm Konstytucyjny 
wskrzeszonej Rzeczypospolitei

Ślubem tym Polska zobowiązała sie w dziękczynnym 
hołdzie zbudować w stolicy Państwa

ŚW IĄTYNIĘ  OPATRZNOŚCI BOŻEJ 
W  wypełnianiu tego wiekopomnego ślubu ma obowią­

zek wziąć udział cały Naród. Obok W ładz Państwowych 
i Cial Parlamentarnych muszą stanąć szeregi obywateli, 
którzyby zachętą, podtrzymaniem moralnem i finansowem 
dopomagali do wykonania uczynionego ślubu.

W tym celu zawiązała się Federacja Spełnie ia Vo- 
tum Narodowego, której przewodniczy Komitet Honoro­
wy z Najdostojniejszym Episkopatem Naszym, Przedsta­
wicielami Państwa, Rządu i Władz m. st. Warszawy na 
czele.

Członkami Federacji powinni stać się wszyscy, któ­
rych sumieniami rządzi Ofiarny Duch Polski a serca biją 
wdzięcznością za wskrzeszenie Ojczyzny.

N-skie składki członków: — dożywotnich zł. 100.-—, 
a zwyczajnych zł. 10.—, i popierających przynajmniej zł 
4.— rocznie, -ozwałają każdemu współdziałać w  wypeł­
nianiu Yotum Narodowego.

Trzechletnia działalność Federacji skupiła pizy sobi< 
tysiące obywateli. Odbył się jui konkurs na projekt arch- 
tektoniczny Świątyni Bożej. Posirdamy jui wspaniałe 
dzwony, które, po zrealizowaniu ślubu zabizmią potęż­
nym — hymnem wdzięczności.

Niiech nie tysiące, lecz miljony — od Bałtyku aż do 
Karpat, od strażnicy kresowej Żołnierza Polskiego aż do 
głębi kopalń Górnego Śląska skupią się v v Federacji i zje- 
droczą, aby w miarę sił spłacić Bogu Wszechmogącemu 
dług wdzięczności za Konstytucję 3 Maja, za odzyskanie 
niepodległości i Cud nad Wisłą. 1

Wszelkie wpłaty uskuteczniać można przez Pocztową 
Kasą Oszczędność?. (P. K. O.) Nr. 16.16U, *uh w Sekretar­
iacie Generalnym Federacji — Warszaw, ul Miodowa 19 
m. 18 tel 440-57. Ofiary możne wpłacać do rekacu wszy­
stkich stołecznych pism polskich.

Nie wątpimy, że odezwa niniejsza znajdzie szeroki od 
dźwięk we wszystkich waostwach społeczeństwa nasze­
go i w tern przekonaniu wzywamy do zapisywania 9łę na 
członków Federacji Spełnienia Votm  Narodowego.

Prezydjum- Prezes Franciszek Karpiński, Włce-pre- 
zesi Ks. Dr. Aleksander Fajęcki, Inż Zygmunt Słomiński, 
sekretarz Ks. Dr. Władysław Lewandowicz, skarbnik Emil 
Rauer.

Członkowie Zarządu: Ignacy Baliński, Ludwik Do­
mański. gen. Daniel Korarzewski, Dr. Jar Kowerski. W ło ­
dzimierz Klawer, inż. Stefan Piechocni, Józefora hr. Po­
tocka, Marta hr. Ponińska-Walewska, Ignacy Radziszew­
ski, Władysław hr. Sołtar.

______________________  lin 15.

Najnowsze i pewna źródło dochodu
i  gospodarstwie,

Dzisiejszy stan krytyczny interesów rolnictwa powi­
nien nakłonić każdego rolnika dc wynalezienia nowego 
źródła dochodu, któreby poprawić mogło sytuację. O term
chcę mówić.

Czy mógł kto dawniej przypuszczać, że nasz* masło 
znaidzie zbyt na rynku angielskim, że j" :a polskie aż do 
Australji przewożone będą, a jednak ma to dziś miejsce. 
Pamiętamy te czasy, gdy stosowanie nawozów sztucznych 
uważane było za jakiś „wymysł zagraniczny , za zatruwa 
nie ziemi Niejeden starszy gospodarz pamięta jak długo 
opierano się używaniu nawozów sztucznych, uważając je 
w najlepszym razie za Dezużyteczne. Przekonali się jednak 
rychło niedowiarkowie, że niezawsze trzeba darzyć nieuf­
nością nowe pomysły, nowe ideje, nowe źródła dochodu, 
trzeba rozgraniczyć projekty, mające korzyść osobistą pro 
jektodawcy od tych, które mają na celu jedynie dobro Kra 
ju oraz dobrobyt rolnika.

Pisaliśmy już nieraz w „Ludzie Katolickim o nowem 
źródle dochodu, jaki mieć może każdy gospodarz ze swej 
roli. Pisaliśmy o edwabnictwie. Niektóre narody czerpią 
z tego źródła tak wielkie dochody, że przewyższają one 
nieraz dochody nasego Państwa. Mam tu na myśli małe 
państewko Japonję, która v wwozi jedwabiu za 4 uiljony 
złotych. W  Europie potężne hodowle prowadzą Włochy 
i Francja. W  ostatnich czasach Niemcy zaczęły u siebie 
prowadzić wielkie hodowle,

A  my?
M y sprowadzamy rokrocznie za 50 miljonów zł. jed­

wabiu, sprowadzamy to, co możemy u siebie wyproduko­
wać na własne potrzeby i jeszcze sprzedać zagranicą. 
Wszak każdy zagon polsaiej ziemi, każda jej stopa ooże  
nam przynieść tę złotodajną przędzę j edwabną. A  uderz­
my się w piersi i odpowiedzmy z ręką na sercu, czy każ­
dy kawałek naszej roli wykorzystaliśmy, czy i  każdego 
kawałka ziemi czerpiemy dochód, czy niema w  naszej po 
siadłości ani jednej stopy nleobsianej lub nieobsadzonej, 
Oh, niejedną i nie dziesięć takich znajcziemy, iezącycu od 
łogiem od dziesiątków lat, gdzie nic nie rośnie krom chwa­
stów i perzu



Nr. IJk

Przejdzm y się po naszej posiadłości z tą myślą a za­
smuci nas. ta wędrówka wykaże bowiem, wiele kaiwałków 
rozrzuconych po całości, a wśród nich naczelne miejsca 
zajmują miedze, przydrożki, podwórka i t. p.

Zakrzewi! się u nas zwyczaj z dziada pradziada ob­
sadzania dróg wierzbiną. Wprawdzie sielsko wygląda na­
sza wierzba, a i piszczałkę można z niej wykręcić, a da­
le i — nasze nadwiślańskie topole ale czas już z tem skoń­
czyć, są to bowiem drzewa nietyiko bezwartościowe, ile 
wręcz szkodliwe, będące rozsadnikami szkodników. Tak, 
jąk zmieniliśmy naszą pospolitą krowę na rasową dójkę, 
naszego półdzikiego świniaka na szybkotuczącą się świ­
nię rasy angielskiej, jak zamieniliśmy siew rzutowy na 
rzędowy, — tak musimy zmienić drzewa, które nam nie 
dają zysku, a raczej są szkodliwemi, na drzew “ , któr ■ 
wielki, bardzo wielki dochod przynieść mogą. Do takich 
drzew zaliczam, jako najpożyteczniejsze drzewo Morwy 
Białej, która rośnie wszędzie, na każdym gruncie, nawet 
najgorszym.

Morwa Biała jest to pięknie ulistnione drzewo, sięga­
jące wielkich rozmiarów, dające się obcinać tak, jak wierz 
ba, przynoszące gospodarzowi gałęzie na opał. Należy do 
drzew twardych, da,e więc śliczne drzewo twarde, jak je­
sion, buk, a że ma słój żółty, jest rozchwytywane przez 
stolarzy na meble. Daje obfite i smaczne słodkie owoce, 
a Dędki jako ziarno siewne iest drogo płacone przez ogro­
dników. Liście jej bardzo ozdobne bo fantastycznie powy­
cinane są bardzo pożywnym pokarmem dla krów (Poży 
wniejszym od lucerny i koniczyny) podnoszą zawartość 
tłuszczu w mleku a przez dawanie kurom podnoszą ich 
niecność w dużym stopniu, co niejednokrotnie zostało 
stwierdzonem. A le największe korzyści przynoszą te liście 
spasane przez gąsienice jedwabników, które snują nici je­
dwabne, o czem pokrótce opowiem.

Gąsienica jedwabnika po wylęgnięciu się z jajeczka 
iest maleńka, jak połowa mrówki, a z czasem, żywiona 
liśćmi morwy wyrasta w  ciągu 4 tygodni do 9 cm. długości 
Gąsienice takie może każdy hodować u siebie w domu, o 
ile posiada liście morwy białej, gdyż gąsienica tylko nie­
mi i-ię tywi. Gąsienice hoauje się w mieszkaniu na półce 
na stole, czekając cierpliwie, aż dacie jej pożywienie, a 
gdybyście o niej zapomnieli, — to zdechnie z głodu a nie 
zejdzie z półki. Gdy gąsienice po czterech tygodniach sta­
ną się dojrzałem!, zaczynają myśleć o zbudowaniu ze swej 
jedwabnej nici oprzędu, które wypuszcza ze swego pysz­
czka Widzieliśmy nieraz na cLzewie oprzędy białe, po­
dłużne, z których wylęgają się motyle. Otóż gąsirnica na­
sza uwija podobny oprzęd, lecz znacznie większy, bo wiel 
kości gołębiego jaja, zużywając na to nici długości do 3000 
metrów. Takie oprzędy, zwane też kokonami, kupuje chęt 
nie po 10 zł. za 1 kg. Stacja jedwabnicza w Milanówku 
pod Warszawą, Towarz. Jedwabnicze w Gnieźnie i inne.

Hodowla choć nie trudna, wymaga znajomości i wpra­
wy, lecz naogół jest prosta i lekka. Jednakże nie jest ko- 
niecznem prowadzenie hodowli jedwabników, aby czerpać 
dochody wielkie z liści drzew morwowych i ta sprawa 
najwięcei zaciekawi szanownych czytelników.

W  wielu miejscowościach naszego Kraju zostały za­
łożone z mojej miciatywy t. zw. „Spółdzielnie Jedw-bni- 
cze", które z czasem przyniosą wielkie bogactwo Krajo­
wi. Członkiem takiej Spółdzielni jest każdy, kto ma za­
sadzone najmniej 50 sztuk morwy i starannie je pielęgnu­
je. Członkowie Spółdzielni dostarczają po odpowiednim 
rozrośnięciu się drzewek, liści? z nich do miejsc zbornych 
raz dziennie (naprz. do Mleczarń wraz z mlekiem lub do 
innego punktu środkowego) i to w  ciągu 4 tygodni na w io­
snę kiedy w  gospodarstwie jest mało zajęcia mian. w  czer­
wcu. Za dostarczone liście otrzymują członkowie jako za­
liczkę po 50 gr. za każdy kilogram. Dostarczone liście zu­
żyte są do nrow adzenia dużej hodowli jedwabnika na 
wspólny rachunek. Fo sprzedaży oprzęaów zysk dzieli się 
między członków Spółdzielni. Organizacja takich Spół­
dzielń przydzieloną być powinna do istniejącej już, jak 
paprz Kółek Rolniczych, Mleczarń lub t. p.

Sir. i.

Oto przedstawiłem Źródło, z ktorego płynąć będą o- 
bfite docnody bez żadnej prawie pracy, boć każdy rozu­
mie, że im starsze będą drzewa, tem więcej dadzą nam 
liści, a więc dochodu.

— A  ile? zapyta ktoś.
Na to pytanie każdy sam sobie jedynie odpowiedzieć 

może, bo nie Każde drzewo jednakowo się rozwija, co za­
leżne jest od gleby, pielęgnowania, nawożnia i t. p. Po­
wiedzieć mogę tylko, że dochód jest pewny, ba, pewniej­
szy niż dochód z drzw owocowych, bo niejeaen z nas w i­
dział nieraz drzewa owocowe, które nie urodziły owoców 
lub z których wiatr postrącał owoce, lub na których one 
popękały i t. d. ale napewno nikt nie widział zdrowego 
drzewa, któreby z wiosną nie pokryło się nowemi liśćnn, 
prawda ?

Otóż dla nas tym owocem będą liście, te niezawodne 
ugdy liście, które sprzedawać będziemy drożej aniżeli o- 
woce. Zima 1929 roku zniszczyła 12 miljonów drzew owo­
cowych, a drzewo morwy białej wyszło z*vycięsko.

Przemarzły grusze, czereśnie, wiśnie, a morwa stoi 
nieuszkodzona!. Właściciele sadów utracili cały swój do­
chód z nich, a posiadacze morw czerpią z nich nadal ;w* 
zyski. Ja osobiście nie mając własnych drzew, dzierżawi­
łem je w sezonie 1929 od pewnego właściciela sadu, w 
którym wymarzły wszystkie wiśnie i czereśnie, a morwy 
zupełnie nie ucierpiały i mogłem z ch liści poprowadzić 
sporą hodowlę jedwabników w  swem mieszkaniu w Gnież 
nie i otrzymałem pokaźny dochód. Zresztą o wytrzyma­
łości morwy na mrozy czytaliśmy w  wielu pismach po tej 
klęskowej zimie, które podnosiły tę .ej zaletę.

A  więc mili czytelnicy dochodzimy do konkluzji.
1) pomiędzy rosnącymi przy naszych drogach, koło 

podwórza i Ł d. wierzbami, topolami *o ile nie są wyso­
kie i nie będą cieniować) sadzimy natychmiast drzewka 
morwowe, a gdy podrosną, wówczas wycinamy tamte drze 
wa stare.

2) opróci. przydrużkow obsadzamy morwami miedre, 
opasujemy rzędem drzew morwowych podwórze, ogródek 
nasz i t. p.

3) tak zwane nieużytki obsadzamy krzewami morwy.
4) wreszcie przeznaczamy część roli, choćby pół mor­

gi (1250 mkw) i obsadzamy ją drzewami morwy w  kwa­
drat, sadząc w  rzęaach krzewami morwy, systemem, wy­
łożonym szczegółowo w mym podręczniku p. t. „Jedwa- 
Knctwo , które nabyć można jedynie u mnie Gniezno, 
Mieczysławska Nr. 6 w  cenie zł. 2.50 plus koszta wysyłki 
za zaliczeniem.

Wszak nieraz widzieliśmy sady w polu założone, rrob 
my to samo z morwą. M iędzy rzędami oędziemy mogli dłu 
go jeszcze uprawiać te same co dotąd płody a gdy drze­
wa podrosną, wówczas okopowe, lub warzywa a jeszcze 
lepiej krzewy owocowe jak agrest, porzeczki, dające j l  ■ 
brzymie zyski, a wtedy mili czytelnicy po 8 latach, gdy 
drzewa się rozrosną, stopniowo zwiększając się co rok 
nasz docnód z plantacji, dojdzie do 1000,— zł czystego 
dochodu z tej przestrzeni.

Spodziewam się napewno, że wielu z czytelników po­
kręci głową z niedowierzaniem lub z powątpiewaniem, 
tych więc niedowiarków proszę o napisanie do mnie o 
tem, a ja wskażę tych, którzy takie dochody osiągają.

Sadzonki morwy dostarczyć mogę po propagandowej 
cenie 20 groszy za 2 letnią sztukę, przy jednoczesnem za­
mówieniu podręcznika, o sposobie prowadzenia plantacji 
ew. poszczególnych drzewek, o czem wyżej.

Jak już wspomniałem Państwo nasze sprowadza ro­
cznie za 50 miljonów złotych jedwabiu. Jest to pieniądz 
wyrzucony, gdyż Kraj nasz ma wielkie warunki po temu, 
aby wywozić zagranicę jedwab. Wszak w  Polsce istnie*®
2,840.000 gospodarstw o przestrzeni ód, 1 do 200 morgów, 
dyby więc każdy gospodarz zasadz.. owe 50 drzew to 

Polska mogła by po 12 latach wywozić zagranicę jedwabiu 
za 2 miljarJy złotych A le to są mrzonki, bo o tak jedno­
litą akcję trudno jest doprawdy nasz naród posądzić. Gdy­
by wstakże co dziesiąty gospodarz, co już fest możliwy

LUP JE A lpyC K T



do osiągnięcie zasadził te dizewka. to i wówczas Kraj 
nasz otrzymałby za wywieziony jedwab 200 mujonów zło- 
tych w obcei walucie, która moglibwśmy spożytkować na 
.płatę naszych długów zag-anicznych, zmniejszając wyso­
kość obciążeń podatkowych, a nadto znalazłyby w Kraju 
zatrudnieni? Jzies-atkj tysięcy robotników i d< irobyt za­
kwitłby w Kraju.

ty wam więc luclzi dobrej woli, rzetelnych obywate­
li Kraju, aby dźwignęli, popchnęli z miejsca tę wielką 
sprawę przez zasadzenie u sieLie drzew morwowych.

Pioszę Przewielebnych Duszpasterzy, aby podtrzyma 
li ludzi chętnych, zachęcali obojętnych ao stworzenia tego 
złotodajnego prze mysłu wiejskiego. O znaczeniu jedwabni- 
ctwa dla Przew. Duchowieństwa, które przez wymianę ko 
konów w  Stacji Jeawabniczei w Milanówku na materje 
jedwabne może upiększyć szaty kościelne, pisałem w 
sl ym aitykule p. t. „Szaty kościelne w miesięczniku 
„Wiadomości dla duchowieństwa Nr, 12. z 1930 r. wy- 
chodzącem w Późnemu

VreS3;cie proszę pp, Nauczycieli szkół powsz. aby 
przez wykłady o 'edwa! juctwie zachęcili młodzież do pra­
cy v/ tym kierunku Min. Wyzn. Rei. i Ośw. P. doceniając 
należycie doniosłość tej pracy Panów, zakupiło, jak to już 
zresztą pp. Nauczyciele wiedzą, u p. Ireny Żmijewskiej, 
nstr. Jedw. w Gnieźnie. Mieczysławska Nr. 6, dla pp. 

Inspektorów Szkól 26 gabloty jedwabnicze, ilustrujące 
rozwój jedwabnika oraz powstawanie mci jedwabnej. Ga 
biota zawiera 32 eKsoonaty bądź zrsuszone bądź w spiry 
tusie dostarczoną być może wraz z broszurkami powy­
żej omówioneun pr cenie znacznie zniżonej, mian. po 30 
zł. za gablotę. Gablota jest ważnym środkiem propagando­
wym i win .a sit znajdować w >-ażdej szkole, co oyło my­
ślą przewodnią Ministerstwa. Wiele bardzo szkół zaopa­
trzyło się w gablotę i pracuje w tym kierunku, a niektó­
re dozory szkolne zamawiały po kilka naraz gaólot dla 
swych szkól, czem dały dowód zrozumienia swej roli i o- 
bowiązku w o d c c  przyszłych pokoleń.

Sezon wiosenny nadchodzi, a z nim i czas sadzenia 
drzewek Do czynu więc czytelnicy. Pamiętajcie, że każdy 
opuszczony sezon to dobrowolne wyrzekanie się docho­
du.

Pairńętajc ie, słowa naszego wielkiego Polaka Sienkie­
wicza, który powiedział „K to zasadzi drzewo Morwowe, 
rzuca do skarbu narodowego garść złota", ja zaś od sie- 
b.e uzupełnię to powiedzenie słowami „a do swej kiesze­
ni rzuca też sporą garstkę tego cennego kruszcu

ProL St. Żmijewski,
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Ks. Dr. JAN  CZUJ

Z Podróży na Wschód.
fC ąg dalszy )

Pomników, rzeźb, sprzętów wszelatcich jest liczba nie 
przeliczona. Wiadomo, że bogatym zmarłym dawano do 
grobów wszystkie rzeczy, jakiemi posługiwali się za ży­
cia. Te też rzeczy zachowały się nimednokroinie znako­
micie. Nawet takie drobiazgi jak ziarnka pszenicy, bobu, 
plastry miodu, wszystko to jest takie same, jak dziś

Że sztuka zdobnicza, obok rzeźby i architektuiy sta­
ła u Egipcjan bardzo wysoko, świadcza o tem tysiące w y­
robów nader misternych, a więc pierścienie, spinki, bran- 
zolety, agrafki, naszyjniki, guziki, klamry, obszewki i t d. 
A  złocenia, a naczynia zo szła, salahastru, a mozaiki!

Balsamowano me tylko ludzkie zwłoki, ale i zw*e- 
rzęce. Są przeto obok L ilsamowanych owiec, baranów 
małych, balsamowane krokodyle kilkumetrowej długości.

Jak pamiętamy, dużo ruchu narobiło przeć' kilku ta­
ty odkrycie słynnego grobowca faraona Tutankbamona. 
Znaleziono tam. prócz rzeczy, znanych z nn/ch tfrobow- 
ców. rzeczy nowe i wielce ciekawe, świadczące o iście

Emilia Plater.
(Ciąg dalszy)

III.
Hasło do powstania wyszło nic od komitetu, ale od 

Żmudzinów 26 m&icn 1831 roku, wypędzono z Rossien 
Moskali. 29 marca Emuia, ostrzygłszy włosy, przebrawszy 
się Po męzku, uzbrojona w pistolety i sztylet w towarzy­
s k ie  dwóch mężczyzn i panny Pruszyńskiei pizybyła do 
Dusiat, pożołonych na lewym brzegu Dźwiny w powiecie 
wiłkomierskim, gdzie w oczekiwaniu na dziedzica Ceza 
regu Platera przygotowywała umysły i zgromadzała broń.

W  niedzielę wskutek puszczonei pogłoski) o mającem 
nastąpić ważnein ogłoszeniu, w tym dniu zbiegł się lud 
nadzwyczaj tłumnie do kościoła. Fo ukończonej mszy, E 
milja w ubiorze powstańczym stanęła wrśród ludu, wita­
jącego ją radosnemi okrzykami i w słowach, idących 
wprost z duszy*? przemówiła doń o konieczności zbrojne­
go popa, cia brau ch usiłowań, zrzucenia jarzma moskiew­
skiego. Wrażenie było ogromne. Wśród łez, wyciśniętych 
radosnein rozrzewnieniem, przyrzekano okrzykami doło­
żyć wszystkich usiiowan do odzyskania wolności.

Broń rozebiaoo w ćwierć godziny, — i tłum przybrał 
bojowniczą podstawę. Tymczasem biiegła w okolice wiado 
mość o ludzie powstającym z bohaterką dziewicą na cze- 
k, rozpalała umysły, i przybywali liczni ochotnicy do nie­
sienia wspólnych trudów powstania. ;

Na arugi dzień powstańcy, mając na czele naszą dzie­
wicę, podnoszącą ducha w szeregach, opanowują pocztę 
konną w Daugielach i zabierają 30 koni. Stosownie do 
umowy z podchorążymi, Emil ja skierowała cały hufiec 
powstańczy, liczący 280 strzelców, kilkaset kosynierów 
i 60 jeźdźców, ku Dyneburgowi, po drodze rozpalając pow­
stanie. Lecz hufiec, nienawykły do marszu, zatrzymujący 
się ciągle, by wcielać w  siebie nowe siły, posuwał się po­
woli, a tymczasem podejrzanych podchorążych uwięziom; 
i zanrar opanowania Dyneburga stai\'ał się już bardziej 
trudnym. Na wiadomość o powstaniu w powiecie wiłko- 
miersHm jenerał Szvrman, który z parkiem amunicji dla 
arm i działa.ącej pod eskortą dwóch batalionów i 4 dział, 
wyruszył z Dyneburga, zatrzymał się w Ucianie, i przygo­
towywał się dc obrony, utrzymując tymczasem ciągło ko­
mun kację zbrojną z Dyneourgiem i niepokojąc roimujące 
się oddziały powstańców. Jeden z odziałńw moskiewskich 
przeznaczony dla otrzymania komunikacji z Dynebuigiem, 
zastąpił drogę powstańcom, którzy obecnością i przemo­
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krókewskim przepychu zmarłego. Teraz zajmują one kilka 
osobnych sa’ , dobrze urządzonych i jasnych Trudne się 
silić na opisywan e szczegółów, rozmieszczonych w gusto­
wnych gablotkach. Tu wddzi się jeszcze w większej liczbie 
i wspanialej odi ation? luksusowe przedmioty. A  wszy­
stko kanie od złota. Ileż tam zużyto tego drogocennego 
kruszcu! Umiano też obrabiać misternie i inne kruszce i 
kamienie i umiano .e zabarwiać. Trony, lektyki, łóżka, sza 
fy modele łodzi, sprzętów i warsztatów domowych, całe 
kompanje drewn unych żołnierzy różnych rodzajów broni,
i kto to wszystko policzy? Zabytki te stanowią nieoce­
niony skarb muzeum egioskiego. Długie godziny chodziłem 
po tych salach i schodach i piętrach, aż wreszcie zmęczo­
ny i nasycony patrzeniem, wyszedłem na świat Boży.

Osoony dzień należało poświęcić zwiedzeniu tych 
rzeczy, które stanowią charakterystyczna cechę Egiptu. 
Każdy się domyśli, że mam mówić o piramidach i sfin­
ksach Któż o nich nie czytał, kto ich wiele rary nie oglą- 

, dal na obrazkach, a może i śnił o nich?
Piramid jest w Egipcie me mało, ale najpotężniejsze 

i najdostępniejsze są miejscowości Gizełi niedaleko od 
1 Kairu, Jak wszystkie inne. łak i te leżą po lewe stronie 
Nilu na piaszczystych tew.cach, rozpoczynających pusty­
nię libijską.

Sa to ogromne budowle z olbrzymich bloków iramiea-
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wą Lmiłji zagrzan, 2 kwietnia, po uporczywym starciu się 
zmusili go do cofnięcia się.

Dnia 4 kwietnia powstańcy ku wieczorowi wpadają 
do Jeziorna, wyrzucają Moskali i opanowują miasto: bo­
haterkę ttaśzą widziano w utarczce wszędzie ńa czele; wy 
zywającc młodzież do walki i zwycięztwa, Wysłane wkrót  
ce jednak liczniejsze oddziały z Dynebuzga, dokąd ,uż po- 
śeiągario znaczne siły, rozprószyły powstańców. >l'ari' więc 
zdoDycia Dynebuigr upadł, teift bardziej, że 10-go kwiet­
nia wyprowadzono ztamtąd podchorążych, Fmuja, dołą­
czywszy zebraną garstkę rozpierzchmonych powstańców 
do oddh-ału Cezarego Platera, pospieszyła sama wraz z 
?ruszyńską do połączonych sił Litwy, pod dowództwem 
Karola Załuskiego,

Przybycie Emilii do obozu, znajdującego się niedaleko 
qd Smiły w powiecie upitskim, wywołała ogromny zapał 
w wojsku, wszystkim się zdawało, jakby przybyła im li­
czna jakaś pomoc. Załuską chociaż widział jakie wrażenie 
sprawiła obecność naszej bohaterki, starał się jednak za 
pośrednictwem Straszewicza przedstawić jej wszystkie 
niedogodności życia wojskowego, wszystkie przykrości, 
na jakie jej płeć narażoną być może. Nie zraziło to Emilji, 
udała się do obozu, a znalazłszy w  szeregach freiszyc iw 
wiłkomierskich wielu krewnych i znajomych, oświadczyła 
im ;wą chęć służenia w ich szeregach, co przyjęto z ogrom 
nym zapałem Niebawem, a mianowicie 2 go maj a Załuski 
zawiadomiony o nadciąganiu przeważających sił moskiew­
skich, wystąpił ze Smiły, kierując się ku Szadowowi. Zie­
mia wilgotna i grząska, powodzią poniszczono mosty utru 
dzitły pochód powstańców, którzy piawie be: wypoczyn­
ku szli przez dzień i noc całą. nim u Prystowian na drodze 
od Szi dowa do Bejsagoły obozem się nie rozłożyli; nie 
mieli jednak czasu wypocząć 4-go maja po południu, je 
nerałowie moskiewscy, Malinowsl ’ i Sulima, idąc tuż w 
ślad za powstańcami, zaczęl ich ostrzeliwać. Pomimo sil­
nego oporu, jaki dawali waleczni frajszycy i akademicy 
pod dowództwem Potockiego, przy którym znajdująca się 
Ejuilja, me zważając na rzęsi»iy ogień zagrzewała wspól- 
szeregowców do walki, i strzelcy pod dowództwem Kos­
sowskiego, powstańcy colnać się musieli do Bejsagoł. Znu­
żona pochodem, walka pod przykrem wrażeniem porażki, 
gdy wojsko cofać się zaczynało. Emilja mdlejąca z konia 
upadła, i gdyby nie oomoc, niezawodnie dostałaby się w 
,ęc « Moskal Gdy wypoczęła cokolwiek w chatce wło­
ściańskiej, kierując się domysłem i niektóremu wskazów­
kami, zebrawszy po drodze io  40 zbłąka i/ch powstańców 
połączyła się z Załuskim nad brzegami Dubiny

(C. d. n.)

nych, u podstawy kwadratowe, o ścianach, zważających 
się ku górzę i spiczasto zakończone. Budowali je królowie
i możni obywatele ód trzeciei do oimnastej dynastji. Kró 
lewskie są większe od innych Nie były one niczem innem, 
jeno grobami, mająceini kryć śmiertelna szczątki panują­
cych i nioźirycb. Są one przez to znakomitymi dokumen­
tami wiary Egipcjan w życie pozagrobowe. Zabalsamowa­
ne i w sarkofagach zamknięte ciała chowano pod pira­
midą,.a do tego mieisca prowadził od podstawy w dół szyb, 
czyli pochyłe wejście, od zewnątrz szczelnie zablokowane.

W Gizeh są trzy piramidy wielkie i sześć małych. 
Największa Cheopsa ma 138 m. wysokości. Ze szczytu roz 
tacza się piękny widok na Kairo i wijącą się majestatycz­
nie wstęgę Nilu, a z drugiej strony na pustynię libijską, 
której oddech jest bardzo gorący. B-, sobie można uzmy­
słowić ogrom taj budowli, wystarczy jeszcze wiedzieć 
to, że zajmuje ona przestrzeń przeszło dwudziestu morgów.

Na widok tych potwornych budowli sczerniałych od 
słońca , deszczu, tych świadków tylu wieków i ludzkich

Eokoleń przychoazą do głowy bardzo powazue myśli, 
arfcuca sie przedewszystkiem pytnnie, ile trzeba było ro­

boczych sił ludzkich i zwierzęcych >rzy ówczesnym sta­
nie techniki, b y . ściągać z dalekich kamieniołomów ol­
brzymie głazy, obrabiać je i windować oraz wyżej' I iu 
się widzi, że technika oudo wlana s*ała u Egipcjan wysoko.

Piramidy należą do tych dzieł rozrzuconych po świe-

I I  ŚWIATA.
W IELKIE ZW YCIĘSTW O W YBORCZE PO LAKÓ W  N A

ŁG kW IE
Wyniki wyborów ao rad nuetskieb w dniu 29 marca 

no terenie Łotwy dały poważne zwycięstwo ludności pol­
skiej

Według ostatecznych ODliczeń, w  Rydze złożono gło­
sów polskich 330i . uzyskano 2 mandaty w radzie miej­
skiej. Poprzednie wybory dały Połakom 2227 głosów i je ­
den mandat.

W  Dyneburgu iiość, złożonych głosów polskich wy­
nosi 3570, Polacy otriymali w ten sposób 1C mandatów 
Przy poprzednicl. „yborach na listę polską padło 2919 gło 
sór, i ludność polsł a posiadała w  Dyneourgu 8 mandatów. 
Białorusini w Dynehurgu nie otrzymali ani jednego manda­
tu. Również pozostali bez mandatu Litwini w  Rydze.

30 MII JONoW  FUNTÓW SZTERLINGOW NIEDOBORU 
W  BUDŻECIE ANGIELSKIM,

Zgodnie z zapowiedzią Frank Hawks, według donie­
sień pism wygłosi w Izbie ^nun, oczekiwał,e z wielkiero 
zainteresowaniem ekspose w dniu 27 kwietnia.

Przewidziany ) :st deficyt budżetowy na suny 30 miljo 
nów funtów szterliagów iokołc 1 miljard 300 tys. zł,). Defi­
cyt p o k r iy  zostanie przez nałożenie nowych ceł na tytoń.

POKÓJ MIĘDZY a NGLJĄ A  HINDUSAMI
Zarząd kongresu pantndyis^iego przyjął olbrzymią wię 

kszością głosów 1 ezolucję, ratyfikującą uitłaa zawarty mię 
dzy wice* róiem Irwinem a Gendłmn

Akt ten poriada wielką wagę mimo to nie pcioźy 
konct zamieszkom wywoływanm  przez radykalnych na­
cjonalistów.
NA KAŻDEGO AM ER YK AN IN* W YPAD A  JEDEN 

EGZEMPLARZ CZASOPISM A
Niezmiernie szybki rożwćj prasy amerykańskiej do­

prowadza do tego stanu, iż wedle ostatniej statystyki, wszy 
stk e czasopisma, wychodzące v Stanach Zjednoczonych, 
dzienniki i tygodniki ora2 miesięczniki biją ra^em 120 miljo 
nó egzemplarzy. Z tego 40 miljoi.ów przypada na same 
dzienniki.

Pon «w aż ludność Stanów Zjednoczonych wynosi oko 
ło 120 milionów, wiec ne każdego mieszkańca Stanów Zje­
dnoczonych wypada, jedne pismo, a co trzeci mieszkaniec 
Ameryki kupuje dzienni!..

cie, w których ujawnia się w całe swej okazałości genjusz 
ludzki. Zapewne pod tchnieniem tego gerjuszu starożyt­
nych szedł po zwycięstwo pod pu amidami 21 hpca ? ’98 
nowożytny genjusz, Napoleon Bc aparie, pogromca Ma- 
metuków, walczących pod wodzą Murad-Beja

Któż nie widział na obrazku jfinksa. tej zagadkowej 
postaci z głową ludzką i lwiemi łapami, długiemi prawie 
pięćdziesiąt metrów? Znajduje on się poniż*'' piramid 
i> wejścia do świątyni, z której zachowały się tylkb szcząt­
ki, zasypywany piaskiem i odkopywany, mocne zębem cza 
su nadszaroany. Gdyby mógł przemówić, coby on powie­
dział?!

Chodziłem, zaglądałem do grobowców, siadałem chwi­
lami w zadumif wśród gorącego powiewu wiatru, sypiące­
go - / oczy piaskiem z pustym.

Zwiedzanie piramid jest o tyle uciążliwe, że i_ie płaci 
się wstępu przy wejściu na ich teien ale -zsz .cizie t.zeba 
się Dorykać z ‘tubylcami, którzy w drodze od tramwaju 
ofiarują przejażdżkę wielbłądem, a następn.e wyciągają 
rękę po pieniądze przy każdej ram e grobowcowej, przy 
wejściu o piramidy i gdziekolwiek się człek ruszy,

W  powrotnej drodze przyputrvwałem się prrcv i ży­
ciu tutejszej ludności. Budowano właśnie tor kolejowy. 
Gdzieś tam wyżej wyładowywano z promów na brzegu 
Nilu bryły piaskowca, ładowano w skrzypie, umieszczona
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Dzienników tych wychodzi w Ameryce obecnie oko­
ło 1040, z czego największy nakład ma „W ew  York Daily 
News", bijący 1 i ćmierć miłjona egzemplarzy dziennie

JESZCZE IM MAŁO. 
Skandaliczne wystąpienie żydowskiego przywódcy.
Pisma polskie w Ameryce piętnują z oburzeniem 

sknndahczne wystąpienie przywódcy żydowskiego, Deut- 
scha, który pozwoli: sobie na bankiecie, urządzonym przez 
komiiet polsko-żydowski w salonach generalnego konsu­
latu polsk ego w Nowym Jorku na zakłócenie podniosłe­
go nastrom przemówieniem, w ktorem w ostrych słowach 
zaznaczył, że „przyhył nie po to, aby wyrażać hołd kon­
sulowi Zbyszewskiemu, na którego cześć urządzono ban­
kiet, lecz by podnieść jeszcze raz kwestję ucisku żydów 
w Polsce i zakończył mowę swą zdaniem: „Coś źle się 
dzieje z rządami polskiemi(II)".

Przemówienie to, zwłaszcz te ostatnie słowa, wywo­
łały ogólną konsternację, Starano się zatuszować sprawę, 
ale bezskutecznie. P. Deutsch jest prezesem .American 
Jewish Congress", £ więc zrzeszenia reprezentującego ży- 
dowstwo amerykańskie, niepoczytalne wiięę jego wystą- 
uienie wywołało w nowojorskich kołach politycznych zro­
zumiałe zdum :rt e wob°c tego, że zdarzyło się właśnie na 
przyjęciu dla konsula Zbyszewskiego, którego żydzi no­
wojorscy zap sali w t. zw. „złotą księgę" przyjmowali pc 
przybyciu do Nowego Jorku uroczystym bankietem, w Chi 
cago za rćwn-eż entuzj stycznie z rabinem na czele wita­
li za zasługi onłożone dla żydów w  czasie pamiętnych roz­
ruchów arabsko-żydowrkich w Jerozolimie.

Prasa polska podkreśla słusznie, źe istotnie „ ile  się 
coś dzieje", ale tylko dlatego, że podczas gdy w Polsce 
żvdr' są zrównam1 na każdem polu z resztą ludności, -me- 
rykańscy żydzi, rozporządzający ogromnemi wpływami na 
stery finansowe, niczem dotyc czas nie pomogli Riplitej 
Polskiei. a zerkając w stronę Berlina, stali dotychczas na 
uboczu we wszelkich sprawach, gdzie szło o inwestycje 
kapitałów w Polsce i o jakąkolwiek pomoc dla ni :j. Na­
tomiast jak widać | wystąpienia p. Deutscha, szkalować 
nasząćojczyznę potrafią św;etnie

ROZWOD* W  ŚWIETLE STATYSTYKI.
Wysoce ciekawe cyfry w aktualnej o-ągle sprawie roz 

wodow ogłasza niemiecki państwowy urząd statystyczny.
Pod względem ilości rozwodów na pierwszem miejscu 

kroczą Stany Zjednoczone z cyfrą 163.3 rozwodów na 100 
tysięcy ludności; dalej Austrja (85.3), Danja (66) Szwajca.ja

(o3.6), Niemcy (61.63), Estonia (50.7), i Franc *  (45.9), Naj­
mniej. :ą stosunkowo liczbę rozwodów posiada Anglja.

Największy procent rozwodów przypada na małżeń­
stwa, zawierane badi w czasie wojny, bądź bezpośrednio 
po r ej, lub małżeństwa ostatniej doby.

Jako powód rozwodów w większości wypadków jest 
nieurypełnianie obowiązków małżeńskich, dalej wiarofom- 
stwo, modne natomiast w swoim czasie porzucenie dziś 
spotyka się bardzo rzadko

Nadmienić jeszcze należy, że w Niemczech ilość roz­
wodów bardzo duża w latach 1920- -1922 (30 rozwodów na
10.000 małżeństw wob»c 15 2 w roku 1913), w okresie oo 
1°23— 1926 zmalała do 26.4 a w ostatnim roku 1929 wzro­
sła 7 powrotem do 29 w stosunku na 10 tysięcy małżeństw

i  m a r t y r o l o g j i  n a u c z y c i e l s t w a  p o ls k ie g o  
n a  l i i  WIE.

Z Litwy donoszą, że do obozu koncentracyjnego w 
Wormach przywieziono nauczycielkę szkoły poiskieij w  
Pottcwierzu, p. Barbarę Trzebińska i nauczyciela 9zkoły 
w Koszedarach. p. A. Majewskiego Zesłani oni zostali na 
6 tygodni do obozu koncentracyjnego za nauczanie w w y­
mienionych szkołach historji polskiej i literatury.

K A P Ł A N  KATOLICKI NA  LITWIE ODDANY POD SĄD 
WOJENNY.

Rząd litewsk zaostrzył represje w  stosunku do du­
chowieństwa. Wvdane zostało rozporządzenie pociągnię­
cia szeregu księży do odpowiedzialności karnej.

Wielkie wrażenie wywarło oddanie pod sąd wojenny 
księdza Matiojk.sa,. za wygłoszenie kazania, w którem 
miał nawoływać do zbrojnego powstania orzeciw rządo­
wi litewskiemu. Jest to pierwszy wypadek oddania pod 
sąd wojenny kapłana.. Grozi mu kara śmierci

SZTUCZNE WĘŻE, JAKO ST ACH NA PTACTWO.
Na oryg nalny pomysł ratowania zasiewów przed żar- 

locznosc ą ptactwa wpadł pewien ogrodnik w  stanie Włs- 
consin, w Ameryce. Obserwując ptaki, zauważył, ie  oba­
wiają się one panicznie w jźów Postanowił zatem prze­
straszyć żarłoczne szkodniki zręcznemi imitacjami wężów, 
które Jabrykował ze starych gum samochodowych, leżą­
cych bezużytecznie w magazynie.

Cumy pociął na pasy i pomalował je j iskrawo na wzór 
wężów, poczem porozkładał w po grządkach. Istotnie od 
tej chwili nie odważyły się ani kury, ani też inne ptak? 
przestąpić lego grządek i niszczyć zasiewów.

na grzbietach wielbłądów i transportowano na miejsce 
pi zeznaczenia. Poczciwe te bydlęta dobrze się wysługują 
ludziom za tę marną karmę, iaką od nich otrzymują w  po­
staci lichej strawy, i słomy

Ludność na prowiner, co miałem możność dość do­
kładnie zauważyć, żyje bardzo nędznie w lepiankach z gli­
ny lub niepalonej cegły, nakrytych ż wierzchu palmo- 
wem: liśćmi. Dużo dzieci biednych chodzi zupełnie nago. 
Często już u tych azieci —  a tem bardziej u starszych — 
widzi się zaczerwienione, ropiejące oczy. Jest to znane
i gdzieindziej w świecie tzw. egipskie zapalenie. Nasze naj 
skromnieisza wieś zda się z pataców złożona w porówna­
niu z osadą Fellachów egipskich

W  Egipcie kobieta żyje jeszcze w większem łgraaicze 
niu, niż w Turcji, gdzie jui zresztą : tosunki zmieniają się 
radykalnie. Tu, jak dotychczas, nikt nie roysn o re for­
mach społecznych na większą skalę. Słaby król Fuad, a 
leżny w zupełności od protekcji angielskie!, ma dość kło­
potu w zrżegnywaniu konfliktów między zwalczającemi 
sie partjami pohtycznemi

Egipskie kobiety noszą zasłony ule na całej twarzy, 
ale od p o łow y nosa. przeważnie siatkowane, przyczepio­
ne ao złoconego krą: «ta wzdłuż i osa uwiązanego w tyle 
głowy. Czarny strój widzi się bardzo często, a na nogach

w kostce ciężkie branzolety. Dużo wody w Nilu upłynie, 
nim tu nastąpi jakie takie wyzwolenie kobiety.

Dwa razy miałem sposobność widzieć kondukt po­
grzebowy. Trumnę w kształcie łódki niesie nr ramionach 
czterech ludzi, a za nimi krocza parami inni. Oczywiście 
kobiety udziału w tem nie biorą, jak w żadnym innym wy 
stępie publicznym, bo wróżenie z kart, rozłożonych na pła 
clicie na ulicy, lub sprzedawanie z opałki jadalnych nasion 
chyba nieme charakteru takiego występu.

Kair posiada rozległy park miejski i ogród zoologicz­
ny. W parku szukają cienia ludzie mający trochę czasu
na wytchnienie oraz ucząca się młodzież.

Wspaniałe palmy, wystrzelające ponad inne bujne 
drzewa i krzewy, uadaia wyglądowi tego ogrodu specjalne 
piętno

W  ogrodzie zoologicznym oglądałem z przyjemnością 
całe mnóstwo ciekawych okazów ptaków i zwierząt. M oż­
na powiedzieć, że widzi się tu skoncentrowaną całą fau­
nę Afryki od różnobarwnych kolibrów i 'trzykliwych 
papug aż po majestatyczne lwy i olbrzymie hipopotamy 
Ciepły klimat ułatwia utrzumanie takiego zwierzyńca.

(C. d. n i
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KOTLETY Z REKIN ^
W spożywczych sklepach berlińskich po,aw;ła się zu­

p in a  nowość: mięso reaina, sprzedawane na wagę, Jeden 
kilogram tego rewelacyjnego smakołyku kosztuje zaledwie 
1 markę (2 zł. 10 gr.), a zatem bardzo tanio.

Jest to gatijhek rekina, który dokonał takiego spu­
stoszen ia  wśród śledzi także w okolicy Islandji, że nowo- 
clował swa żarłocznośćą ruinę materjalną poławiaczy śle­
dzi.

Zabreno się zatem energicznie do walki ze szkodni­
kiem i obecnie różowe jego mięso widnieje za wszystkle- 
mi szybami wvstawowemi sklepów spożywczych. Entuzja­
ści mięsa rekinów twierdzą, że est doskonałe, zbliżone w 
smaku do cielęciny i kury.

Adoracja 
NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU  

Opracował Ks. J. K.
Wydanie czwarte. Cena 10 gr.
Książka ta mająca na celu rozpowszechnianie czci dla 

Najsw. Sakramentu pow nna znaleźć się w książce do na­
bożeństwa każdego katol ka Autor wybrał najpiękniejsze 
i najcelnkisze modlitwy i pieśni a nowym modlitwom or- 
ginalnym nadał naprawdę piękną iormę.

Ks ążkę tę nabyć można u Ks. Józefa Kalicińskiego, 
Nowy Sącz, Biały Klasztor.

Kątlk prawny.
DR. ANTO NI M ATAK iE W IC Z

0 zaręczynach i skutki ich zerwania,
„Zaręczyny, czyli poprzednie przyrzeczenie zawarcia 

małżeństwa, bez względu na to w jakich okolicznościach 
lub pod iakimi wai unkomi dane lub otrzymane,, nie nakła- 
ają żadnego obowiązku prawnego ani do małżeństwa ani 

też do dotrzyman a tego, co na wypadek odstąpienia umó- 
yiono' § 45 ustawy cywilnej,

„Jedynie tej stronie, która nie dała uzasadnionej przy­
czyny do odstąpienia przysłużą prawo żądań-a zwrotu rze 
czywistej szkody, o ile udowodni, że ją poniosła skutkiem 
tego odstąpienia" § 46 ustawy cywilnej

■ W  związku z tymi przepisami ustawy '"ywilnei jest 
przepis § 1247 ustawy cywilnej tej treści:

„Co mąż dał żonie dla ozdoby w stroju, w drogich 
kamieniach i innych kosztownościach, tego nie uważa się 
w wątpliwości za wygodzone, lec? za darów ine,

Jeśli jednak jedna strona narzeczona drugiej, albo 
ktoś trzeci jadnej lub drugiei stronie ze względu na przy­
szłe małżeństwo co zapewnia lub darowuje, może być da­
rowizna odwołana, gdy małżeństwo nie przyjdzie do skut­
ku bez zawinienia darowującego".

jak  z tego przepisu widać mogą być darowizny czy­
nione nie tylko między już zaślubionymi oswbami (małżon­
kami), lecz także przez narzeczonych ze względu na mał­
żeństwo w przyszłości między nimi zawrzeć się mające.

Warunkiem skuteczności takich darowizn jest nastę­
pnie zawarcie ważnego małżeństwa

O ile małżeństwo między narzeczonymi zawarte nie 
zostanie, to leży w naturze rzetczy, że darowizna uczynio­
na ze względu na następnie zawrzeć się ne ,n.ce małżeń­
stwo może być odwołaną. Bo ustawa cywilna w 8 1455 za- 
wien następujące postanowienie:

„Także zwrotu rzeczy danych ako prawdziwą po­
winność. może damiący żądać od odbiorcy, jeżeli ustała 
prawna podstawa do ich zatrzymania".

Od tej ogólnej zasady pozy* ala prawo zrobić wyjątek 
tylko wtedy, gdy zawarcie małżeństwa między narzeczo­
nymi nie przyszło do skutku z winy tej strony, która uczy­
niła podarunek, czyli jeśli darujący narzeczony lub narze­
czona, albo sam bez powodu cohiai sie od zawarcia zw iąz­
ków małżeńskich, a lfo  gdy po jego itronłe zaistniała oko

Stt. 11

Hczność diijąea ważny powód dla drugiej strony do od­
stąpienia.

Wedle bowiem przepisów' ustawy każdy musi ponieść 
skutki swego zawinienia.

Stanisław zaręczył się z Katarzyną; ułożyli się, ż i 
ślub ich odbędzie się za 3 miesiące, w tej myśli i ze wzglę 
du na meiące przyjść dc skutku między nim: małżeństwo 
podarował Stanisław swej narzeczonej Katarzynie gra 
mofon Katarzyna bez żadnego powodu ze stiony Staniała 
wa zerwała zaręczyny, bo tiafił się jej lepszy konkurent. 
W tym wypadku będzie mógł Stanisław z. skarżyć ią o 
zwrot podarowanego jej przezeń gramofonu względnie te­
goż równowartości.

Gdyby jednak Katarzyna udowodniła, że w zerwaniu 
przez nią zaręczyn ponosi uzasadnioną winę Stanisław, 
bo np. jest nieuleczalnie chory, o czetn po otrzymaniu 
podarunku się dowiedziała, prowadn życie niemoralne, 
rozpił się i t. p. wtedy nie miałby Stanisław prawa żądać 
zwrotu p< uarunku.

Sąd Najwyższy orzekł, że udział narzeczonego przy 
stole rodzinnym w domu narzeczonej nie iest darowizną, 
której zwrotu moźnaby żądać w myśl § 1247 ustawy cy- 
wiln i.

ićównież zdaniem mojem narzeczony, który poczęsto­
wał narzeczoną i jej rodziców przy tej sposobności trun 
kann i sam popijał nie będzie mógł żądać zwrotu na ten 
cel wyłożonych wydatków, choćby nie dał on uzasadnio­
ne przyczyny dla drugiei strony do zerwania z?ręczvn.
«-■— , a --mmm naiitfi— aa ■ ,>■ —

Reimaltnid.
LICYTACJA PRZEDMIOTÓW Z CARSKIEGO MAJĄT­

KU W  NOW YM  JORKU.
Pod koniec ub. miesiąca odbyła się w Nowym Jorku 

licytacja przedmiotów należących ongiś do dwoi u car­
skiego. Licytacja ta miała się odbyć jeszcze w styczniu 
jednakowoż na żądanie adwokata księżniczek Kseni i Ol­
gi Aleksandrówny została wstrzymani* do chwili obecnej, 
^ouieważ oskarżający nie złożyli w odpowiednim czasie 
kaucji w  wysokości 25.000 aolarów, licytacja odbyła się 
w tych dniach definitywnie. W pierwszym druu rozlicyto- 
wano różnych przedmiotów na sumę 11 178 dolarów, z cze 
go 9.847 dolarów uzyskano ze sprzedaży angielskich, fran­
cuskich i innych rzeźb. Niektóre panie, zakupujące meble 
z carskiego p ałacu, prosiły, aby nazwiska ich pozo?t< 'y w 
tajemnicy. Za dwa lichtarze uzyskano 300 dolarów. W iel- 
kiem powodzeniem cieszyły się koronki. Bieliznę carycy 
Marji Feodorowcj sprzedano za 22 dolarów. Zegar stoło­
wy z białego marmuru z erosów Ludwika !6-go sprzeda­
ny został za 115 dolarow. W  przec.ągu trzech dni uzyska­
no ze sprzedaży przedmiotów z dworu carskiego 69.136 
dolarów. Pomiędzy przedmiotami. ;przeoanemi w ostat­
nim dniu licytacji znajdują się waza zdóbioną brylantami, 
którą darowała carycy królowa francuska M,anav Antoni­
na, oraz srebrna pozłacam łyżeczka uarowana p.zez ca­
rycę Katarzynę IN kicie Menszikowi. Waua sprzedana zo­
stała za 780 dolarów, łyżeczka za 480 dolarów. Kryształo­
we puhary z carskiemł monogramami sprzed rwano pc 50 
dolarów za sztukę.

BIORĄ SIĘ NA SPOSOBY.
Ostatnie ograniczenia emigracyjne. doty~:ue« y^yj - 

zdu do Stanów /-jednoczonych, w  wielu wypadk ich zasko- 
iryh  kandydatów na emigrację i pokrzyżowały niejedne 
plany rodzinne. Pomimo tego, większość dotkniętych owera 
ograniczeniem siłą rzeczy musiała zrezygnować ze swych 
zamierzeń i pogodzić się z nową svtuacłą. Niemożna nato­
miast powiedzieć tego o Warsz. wie, Ktorei, mieszkańcy, 
zwłaszcza pewnych sfer, dowiedli duzycn talentów pomy­
słowości, stwarzając znane przemysły „bryfanciarzy", — 
„konsulów" sprzedaży wagonów mieiskich ':ramwajowych 
sprzedaży pomników, cudzych kolejek żelaznych i t. p.

Podobny przykład pomysłowości zanotowaliśmy rów­
nież w związku ze wspomnŁanem wyżej ograniczeniem em 
giaryinir Mianowicie, przepisy owe daj?* pewne pierw­

„MJP KATOLICKI"



szeństwo nieletnim dzieciom rodziców, zanEcszaaiych na 
terenie Stanów Zjednoczonych A. P. To też, powołując sie 
na wspomniany przepis, przybyła pewnego dnia do ame 
rykaósaiego konsulatu w Warszawie grupa „nieletnich ', 
składających się z pięciu osób t. j dwóch chłopców w kró 
tkich spodenkach i również po dziecinnemu ubrrmych 
trzech dziewcząt. Chłopcy byli bardzo dokładnie wystrzy- 
żeni, twarze ich lśniły młodzieńczemi rumieńcami dziew 
czeta zaś ujmowały każdego pełnem niewinności spojrze­
niem

Innego lednak prawdopodobnie był zdania urzędnik 
konsulatu, być może, był to znawca mody kobiecej i za­
dziwiły go całkiem niodziewczęce zaokrąglenia tych pod­
lotków i wrodzona rasie semickiej wybujałość biustów, 
dość, że całe towarzystwo skierował natychmiast do dy­
żurnego lekarza. Djagnoza wyznawcy Eskulapa rzeczywi­
ście b-jiu interesująca. Brzmiała om. >ak następuje: Szmul 
lat 42, Icek lat 36, Fajga lat 32 i Mafka lat 29. Nie po­
trzebujemy dodawać, że „młodzież” ta musiaia. niestety, 
zrezygnować z wyjazdu do tatusia i mamusi, a na domiar 
złego miała wiele nieprzyjemności z Dolicją ze względu na 
zarzut usiłowania oszustwa.

NADPRODUKCJA INTELIGENCJI.
Statystyki niemieckie wykazują nadmierny wzrost 

liczby tudzi o wykształceniu uniwersyteck.em. Zapotrze­
bowanie na lekarzy w Niemczech według dotychczaso 
wycn obliczeń wynosi 46.000, tymczasem ooecnie prakty­
kujących lekarzy w Rzeszy jest 49.000, a iok rocznie 1000 
studentów medvków opuszcza uniwersytet. To samo ozie 
je się na wydziale prawnym W roku ,927 na <.400 miesz­
kańców wypadał jeden sędzia, a na 3^00 mieszkańców je­
den adwokat, teraz zaś już na 2i)0u mieszkańców jesi je­
den adwokat. Wśród studjująiych filologów panuje iden­
tyczna sytuacja, ponieważ na 18.0% studentów 4.300 za­
ledwie zdobywa zajęcie, A lmo tego stanu rzeczy Lczba 
uczęszczających do wyższych uczetni wzra«Ta stałe. W  sto 
aunku do czasów przedwojennych wzrosła ona już o 60 
procent

Jak szkodliwym i niezdiowym jest tego roazaju prąd 
wśród młodzieży, najlepszym dowodem są stosunki w Bre­
mie, gdzie z 7000 uczniów gimnaz; ilnych 42,' procent opu 
szczoto szkołę przed maturą i straciwszy kilka lat nracy, 
bierze się do jakiegoś popłe tniejszego zajęcia

BUDŻET r o d z in y  w  u . s . a .
Na utrzymanie siebie i swej rodziny obywatel St. Zje­

dnoczonych potrzebuje 2.600 dolarów rocznie. Teraz jed­
nakże, w czasach kryzysu. Amerykanin zar&bi. nt mezłem 
stanowisku najwyżej 1.800 dolarów rocznic. Każdy Am e­
rykanin, posiadający dzieci, przedewsz ystkiem dba o to, 
aby te dzieci miały swój dom i ogródek, aby mogły prze­
bywać jaknajwięcej na powietrzu Ponieważ żona jego zaj­
muje sie gospodarstwem, r>ie może na chodzić z dziećmi 
do parku na kilka godzin dziennie, W obec togo ©jeb o ro- 
.Iziny chetnie kupuje dom, najczęściej typi „bungallow", 
składajecy się z 4, 5 pokojów Raty na ten dom w ts_  z , ™)  
centami, podatkami, i ubezpieczeniem wynoszą około 750 
dolarów rocznie. Ubezpieczenie ra życie kosztuje loO do­
larów. W-maięcie letniego mieszkaniu 150 ćLola> ów . 20 lo- 
larów wyaaje on na magazyny. Książki otrzymuje oczptat- 
nłe z bibljoteki państwowej. Lekar: kosztuje, jeżel! niema 
nadzwyczajnych wypadków 50 dolarów roc nie. Węg.el 
kupuje w maju, kiedy cena jest najniższa, Spala węgla 
mniejwięce. za 70 dularów roeznic. Pozostaje \ ec 600 do­
larów/ na składki klubowe, szkołę, przyjemności podróże, 
ubranie, życie i inne nadzwyczajne wydatki; Prakt czn io  
na, Amerykanka, pomaga mężowi przea szycie dla ra zi- 
ny, oszczędności w gotowaniu i prowadzeniu demu, dzię­
ki ozemu ta nikła suma wystarcza, nie powodując deficy­
tu, w budżecie domowym.

WYKRYCIE NAJSTRASZLIWSZEJ YRUCIZNK
Współpracownikowi laboratorium ^hei„icznegc w On 

terstepoort, doktorowi Greenowi, udoiło się ostatnio od

kryc mez.iana dotychczas straszliwą w  skuta ach truciznę 
roślinną. Siła działania tej trucizny przewyższ* 5.000-kro- 
tnie działanie strychniny.

Truciznę tę uzyskuje się z pewnego gatunki cea di, któ 
ry jest rozpowszechniony w Transwaiu, Została one odkry 
ta zupełnie przypadkowo, gdyż kilku robotników, chcąc 
uspokoić wielkie pragnienie, spożyto kilka tego rodzaju 
ci bul. Wszyscy zmarli wśród silnych objawów zatrucia.

Zupełnie drobna dawka tej trucizny wystarczy na za­
trucie 10.000 osób

ZŁOWROGI SEN O ŚMlERCL
Z Wilejki donoszą o ciekawym rypadku, jaki oneg- 

daj zdarzył się we wsi Zadoioże. Miejscowy włościanin 
M. Koruaba opowiadał swym znajomym, że w nocy na­
wiedził go złowrogi 6en, prorokujący mu w najbliższym 
czasie tragiczną śmierć. I po kilku d uach sen ziścił się. 
Oto podczas zwózki drzewa z iasu, Kcm rba został ude 
rzony spadającem drzewem taK siinie w głowę, że poniósł 
smierc na miejscu. Wypadek ten żywo jest komentowany 
w całym powiecie.

KLĘSKA BEZROBOCIA.
Liczba bezrobotnych stale wzrasta- Obecnie na całym 

świecie już dochodź’ do 18 miljonów.

NOW Y SYSTEM NAUCZANIA.
W  Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej coraz 

bardziej wchodzi w użycie system nauczania w szkołach 
zapomocą filmów dlwiękowycn, Na ogólną nczbę 30.000 
000 dzieci już 10.000.0% korzysta z nowego spoaobr nau­
czania, który okazuje się bardzo dobrym, nzieci 2 wieka 
większem zainteresowaniem słuchają wykładów ilustro­
wanych filmem, dzięki czemu dnoczeónie kształcą t. zw. 
pamięć wzrokową i słuchowa

W  KTÓRYM DNIU UKRZYŻO > ANO CHRYSTUSA
PainA?

W czasopiśmie niemieckim „Fc.rschungen und Fort- 
schriite'' (Badania i postępy), zdaje sprawę proł. dr Ger- 
hardt ze swoich dociekań nad ustaieiuen daty ukrzvżowa 
rtia Chrystusa

Na podstawie rekonstrukc,. kalendarza obliczył dr 
Gerhprdt, że ukrzyżowanie Chrysatsa Pana odbyło się w 
piątek 7 awictnn 30 roku,

Było to zadanie czysto astronom czne Chrystuc zo­
stał ukrzyżowany w piątek w świete Wielkieinocy Ów­
czesna Wielkanoc zaczęła s*e 14-go Nisan. Jak w idomo, 
Chrystus spożył tego dnia z 12- na apostołami 'wieczerzę 
wielkanocną. Nazajutrz, 15-go Nisan zo tał ukrzyżowany. 
Wiadomo, że owego wieczoru ukazał się po raz pierwszy 
sierp księżyca po nowiu.

Badania astronomiczne wykazały że rok w któiym 
15 Nisan wypadł w  piątek po nowiu księżyca, mógł być 
tylko rok 30-ty po Chrystusie, u dzień ukrzyżowania Chry 
stusa Pana wypadł w piątek, 7-go kWf&nia.

Niezgodność powyższej daty z wiekiem C h i; stusa Pa­
na, który, jak wiadomo, w chwili śmierci miał ukończo­
nych lal 33 znajduje wytłumaczenie v  pomyłce, jaką zro­
biono przy ustaleniu daty narodzir Jezusa, jako począt­
ku nowwj ery,

Oczywiście będzie rzeczą teologów sprawdzenie po- 
wyżi-zego obliczania.

CIEKAWE.
W  Europefscy bogacze.

Nie tylko Ameryka ma swoich milionera sr. Jest też 
wielu burazo bogatych ludzi w Europie lecz K rezusów za 
ledwie kilku. Możemy ich łatwo zapamiętać.

Otc są.
Najbogatszym Niemcem jeii be* wątpi'i up, p ce ur 

Wilhehn II M łątek iego obliczają na 12 i pół milj. fontów
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szterlmgów, co czyn. w nasiej walacie 537.3 milj, złotych. 
Były cei arz uem;ck; jest jednocześnie największym z po 
siadaczy ohjektów rolnych w Niemczech. Pujiada też wfeła 
dy pieniężne w przedsiębioistwach niemieckich i holen­
derskich,

Z majątków Kruppa, która w r. 1913 przewy. szały 
majątek całej Rzeszy Niemieckiej, pozostały dziś jeno 
ruiny.

Nowi zaś magnaci stalowi Flick i Thyssen ruuezą obe­
cnie do najbogatszych przemysłowców niemieckich. Tak­
ie  i przemysłowcowi Ottonowi Wolffowi udało się powię­
kszy swói wielki majątek dzięki inflacji.

Najbogatszym Francuzem w  Europie jest iioryuant 
Coty, którego majątek przewyższa o wiele majątki fabry­
kantów automobl'ów Citroena 1 Renaulta. "*oty'ego obli 
czają dziś na 430 milj. złotych. 'Jprócz fabryK perfumeryj­
nych posiada on olbrzymie wydawnictwa, jak również 
przeasiębioistwa taksówek.

Najbogatszym człowiekiem Jugosławji jest „król drze 
wny" Artur Drach. Nienuec z pochodzenia, który uważał­
by jednak dziś za największą dla ciebie zniewagę, gdyby 
mu ktoś zarzucił, że jest niemieckiego pochodzenia — 
Drach otrzymał od ojca tylko 500 milj dy naróv Sun nę tę 
podwoił już dziś. JuKosławja oos «da jeszczi jeancgo Kre- 
zttsa. Jest nim Jerzy Weifetz, żyd. M i on z Jugosławją ty­
le tylko wspólnego, że robi w niej doskonałe interesy. -- 
Weifetz pracuje w browarnictwie i w gornu-t wie. Zdążył 
już zebrać około 130 mil jor, o ,v złotych. Majątek zaś kupca 
korzennego Andrzeja Sarabaocwa ocenimy jest na i29 
mil jonów złotych.

Bułgaiju nie posiada Krezi sow. M a jtek  najbogat­
szego Bułgara wynosi ledwie 25.8o0.0o0 złotych.

Na Węgrzech Krezusem jest ks. Paweł Esterhazy 
TJlubionem ego zaięci.mt ies* gra na fortepianie i ulepszanie 
swoich majątków Posiada on cukrownie i mleczne gosp.. 
darstwa. o których pisze sic ciągle 8C-letni książę Tasslló 
Festetich jest tylko wielkim posiadaczem ziemskim.

Do najbogatszych ludzi w Polsce należą hr. Alfred 
Potocki i książę Radziwiłł obaj wielcy posiadacze ziem­
scy.

Najbogatszvm człowiekiem Rumunji jest Michael Eb- 
nu. którego cały majatek, wynoszący 35 91/0 000 zł., skła­
da stę ze sztab złota. Odziedziczył or te skarby po swo­
im bracie, który spędził całe życie w klasztorze, zbiera- 
tąc złoto w sztabach.

Wreszcie w Rosji sowieckiej tylko kupcy i dostaw­
cy porobili majątki, ale kryją się ze swojem bogactwem

Na fem zamykamy listę Krezusów Europy, której naj­
większym Krezusem Dył i pozostał Rot szyld

Zdolnych ag* itów do sprzedaży kos itd. poszukuje- 
my' (nformacje „Kosynier" J.wów, Gródecka 97,

KRONIKA
KALENDARZ TYGODNIOWY. 

KwiecWL.
12 Niedziela: Przewodnia. Jurtioza
13 Poniedziałek. Hermenegildy m,
14 Wtorek: Justyna m.
15 Środa; Bazvl. i Anastazji
16 Czwartek Bened. Józ. Labre
17 Piątek' Aniceta p. m.
18 Sobota. Apoloniusza m

—oo—

KONIEC SZAJKI BANDYCKIEJ D YLĄ G A. TydakL 
temu przyniosła prasa wiadomość o aresztowaa;tu trzech 
niebezpiecznych kasiarzy w  Noym Sączu którzy w  nocy 
z 25 na 26 marca usiłowali dokonać włamani? do kary

Rady Powiatowej w Grybowie. Przy aresztowanych zna­
leziono wówczas biw; parną i narzędzia, służące do wła­
mań kasowych Aresztowani podani się za Guzika Józefa, 
Srokę Jana. i Kozłowsaiego Józefa. Prry sprawdzaniu ich 
„ożsamosci wyszło ednak na jaw, że bandyta, u tywający 
nazwiska Ouizik, jest znanym włamywaczem Dylągiem u- 
dwiikiemir, który w maju 1929 roku zbiegł z więzienia w  
sdiśniczu, gdzie odsiadywał karę kilkuletniego więzieinia. 
Po ucieczce z Wiśnicza }y iąg nie zaniechał złodziejskiego 
procederu, alt Ł roczył dalej po śliskiej i *yzykownej dro­
dze bandyty. W  sierpniu 193C roku powinęła mu się noga 
przy sposobność/ znanego napadu na pociąg towarowy na 
przestrzeni Biaaoli.ny — Bogumiłowice. Organom policyj­
nym udało się wówczas ująć Dyląga i odstawić go do są­
du w Krakowie, skąd przekazano go następnie sądowi 
okręgowemu w Tarnowie. Drzed którym Dyląg mfa? odpo­
wiadać za długi szereg swych grzechów, popełnionych od 
dnia ucieczki z Wiśnicza. Bandyta jednak nie czekał w y­
mierzenia mu karv kilkuletn/ego najpewniej więzienia, 
lecz przepiłował kraty, uciekł. Po ucieczce począł dalej 
swemi występanu niepokoić tutejsze i sąsiednie wojtwódz 
twa, Ujęcie niebezpiecznego opryszka nastręczało duże 
trudności, gdyż ten majac i środki niemężre, zdobyte w 
czasie wypraw ziodzieijskich i kryjówki w  rożnych stro­
nach kraju, potrafił wymykać się z rąk iroprącej go po­
licji. Ostatnio wreszcie wpadł w ręce władz bezpieczeń­
stwa po dług m pościgu

KIEDY IN W a LID A TR A C I P R A W O  DO RENTY? 
W  związku z zapowiedziana na dzień 1 kwietnia b. r. wy­
płatę rent inwalidzkich według nowej tabeli, nu rsterstwo 
skarbu wyjaśniło, że w sprawach częściowego lub zuoełne 
go zawieszenia rent inwalidzkich obowiązują dotychcza­
sowe normy.

Tak więc inwalidzie Bezdzietnemu potrącana oed.de 
1/5 cześć przy docnodzie t74.92 zł„ 3/5 rentv przy docho­
dzie 191.91 zł., 45 renty przv dochodzie 224 90 zł., zawie­
szenie raś całej renty nastąpi przv dochodzie 24M.88 zł.

Inwalida żonaty bezdzietny traci prawo do jednej 
piątei. jeżeK posiada dochód miesięczny 189.88 zł do 
dwóch piątych renty przy dothdzuj 221.53 z ł, dc 3-5 renty 
przy dochodzie 253.18 zł,, do 4-3 przy dochodzie 384.83. 
zawieszenie całej renty następuje orzy dochodzie miesię­
cznym 316.46 zł.

Inwalidzie żonatemu z dwojgiem lub trojgiem dzieci 
Dotracana będzie 1-5 część ientv, jeżeli posiada dochód 
219.88 zł., 2-5 renty przy dochodzie 293.18 zł. 4-5 *-enty 
przy dochodzie 329.83 zł. zawi-szenie całeł renty nastę- 
jyujt przy dochodzie 366.46 zl.

Inwalida żonaty z czworgiem lub wufcej dzieci Łri 
ci do 1-5 części renty przy zarobku miesięcznym 249.88 
zł., 2-5 renty przv dochodjie 291.52 zł., do 1-5 r~nty przy 
dooodzie 333,18 zł., do 4-5 renty przy dochodzie 374 83 zł., 
wreszcie całkowite zawieszenie renty następu,ł przy do­
chodzie miesięcznym Inwalidy w wysokosc? 410.46 zł.

W IELKa  REW IZJa  w e  w s i a c h  POD BRZEŻA*
NAMI. Do gminy Łaps zyn w powiecie Brzeżany wjtro- 
ery? onegdaj oddział policyjny, który przeprowadzał ma-, 
sowe rewizje i aresztowania wśród chłopów w Liszczowie 
i okolicznych wsiach Hfnowtucie i Leśniku Aresztowano 
dotąd 6 osob. Na kwaterę dla policjantów miano zarel w i­
rować budynek szkolny w  Łapszynie, w który ustaw'ono 
łóżka. O orzyczynach rewizii — jak podaje .Dtłu" — cho­
dzą najrozmaitsze wersje.

ECHO W IECU W  CZFRMNEJ.

Zar*uty podniesione w „Ludzie Katolickim z do, 20 
Lipca 1930 r„ Nr. 29 przeciw Stanisławowi Ziemskiemu z 
Czermnej pow. Jasło polegały na mylnych informacjach, 
wobec czego je cofam

M, S a U w M tr, red. „Luoi1 Kat.",
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MD JONGWY TRANSPORT PRZEMYTNIKÓW
" 1 A DL IX RĘCE POLICJI. Onegdajtzej nocy uaało się 

przypadkowo patrolom policyjnemu posterunku P. P. w 
Kamińsku, pow. piutrkowsk , zatrzymać wielką karawanę 
przemytr czą, złożoną z kilku samochodów ciężarowych, 
yr któr\'cb iak następnie stwierdzono, przewieziono z N ie­
miec w sposób oj zywiście nie legalny, olbrzymią ilość ty­
toniu, papierosów, cygar, materjałów jedwa b "  iczych i po­
marańcz. Cały transport przewożony był w  dużych pa 
kach na szesciu samochodach, a eskortę stanowił, poza szo 
ferami, tylko seden jakiś igent. który po zatrzymaniu za­
czął udawać warjatą.

We-ore prowizo-yc cnych obliczeń, wartość przewożo- 
lych w hmt tajemniczym transporcie towarów obliczyć na 
leży na kw tę conarn*niej miłjona złotych. P rzem y ten, 
lKkI silną eskortą pętlicy,ną, został przewieziony do Piotr­
kowa, skąd na zarządzenie władz celnych, skierowany zo­
stał do urzędu celnego do Łodzi. Władze policyjne i cel­
ne prowadzą energiczne śledztwo, gdyż przepuszczenie 
tak wielkiego przemytu przez granicę kryć w  sobie musi 
,ałtaś dobrze zakonspirowaną szajkę przemytniczą.

BRAT NARZECZONYM  SWEJ SIOSTRY. On ega aj
rozegrał si, w Lodzi epilog ponurego dramatu rodzinnego, 
który wyświetlony został dz ęki przypadkowi.

Przed łwudziestu laty do Łodzi przybył mieszkaniec 
(Jmejowa Zygmunt Karpiński, który znalazł dach nad gło 
wa w dom- Antoniego Gancarsfc lego. przy ul. Spacerowej
9. Karpiński zakochał się w córce Garncarskiego, 18-let- 
niej Matyni, która po pewnym czasie poczuła się matką 
Karpiński, dowiedziawszy się o łem, znikł.

Garncarska urodzła dziecko płci meskiei które zapi­
sane .^ostało pod nazwiskiem Stanisław Karpiński.

LJnłvnęło kilkanaście lat. Karpiński Stanisław otrzy­
mał ostatnio pracę we fabryce Scheiblera. Pewnego dnia 
poznał on na sa1, rańców młoaą dziewczynę Anielę Kar­
aibską. Młodzi zaręczyli się i postanowili wyjchać do ojca 
Karpińskiej, celem uzysk mia zezwolenia na ślub. Tutaj do 

.ero okazało się. że KarpMski jest bratem dziewczyny. 
Kiedy dziewczynie pokazano fotografie jego matki wraz 
z kochankiem, poznała swego ojca. Zrozpaczona, padła 
zemdlona na Dodłogę.

Młodzi przygnębieni lem straszliwem Odkryciem, po- 
stanowiL popełnić samobójstwo. W  stanie bardzo cięż 
kim odwieziono ich do szpitala

ŻONA ZADUSIŁA W ŁASNEGO ME*A. Jan Boche­
nek zamieszkały w  Paszynie pow Nowy Sącz .oniósł ko­
misariatów policji że w nocy synowa jego Katarzynę Bo 
chenek przy pomocy swych oprekunów Jana i Józefy Sb 
vóv, udusiła męża swego, a syna donoszącego Stanisława 
Bochenka.

Wydelegowani na miejsce czynu funkcjonariusze poli- 
cp ustalili następujący przebieg tego morderstwa.

Zamordowany Stanisław Bochenek krytycznego dnia 
po przyjściu z kościoła położy1 się na spoczynek nocny. 
Obudziwszy się około 2-giej w nocy podszedł do łóżka 
swej żony. która spała w tymże pokoju Wówczas doszło 
między małżonkami do kłótni w czasie której Bochenko­
wa chwyciła męża swego ręką za usta i poczęła go du­
sić, budząc głoćnem wołaniem opiekunów cwych ana i

Józefę sbwów śpiących w sąsiedniej izbie. Obuazeni pos 
pieszyh Bochenkowej na pomoc i wspólnie z nią wynieśli 
Bochenka na pole, gdzie żona przy jego przy pomocy u- 
s luźnych opiekunów zaciskając ręce na gardle udusiła go.

Wskutek tych ustaleń aresztowano Katarzynę Boche­
nek oraz Jana i J-ózefę Śliwów, poczem odstawiono ich do 
więź eń przy sąazie ok, ęgowym w Nowym Sączu, przed 
którym odpowiadać będą za dokonane morderstwo,

TONĄŁ W  PIW IE. Niezwykły wypadek śmierci wy­
darzył się w miasteczKu Dokszyce w woj. wileńskiem. Nię 
j’aki Szloma I ewitan. lat 65, zakradł s»ę w nocy do browa­
ru „Gordona” z zamiarem dokonania kradzieży piwa. Le- 
w-tan. czerpiąc wiadrem Diwo, przechylił się nieostrożnie 
przez arawędź i wpadł do kadzi, mieszczącej 1659 litrów 
n'wa. r >nącv Lev itan zaczął wzywać pomocy, zanim ie- 
dnak ktokolwiek przybył na miejsce wypadku, Lewitan 
utonął, nie umiejąc pływać.

Powiadomiona o wypadku policja i komisia lekarska 
not :ciła n ezwłocznie piwo w kadzi zniszczyć. Właściciel 
browaru ocenia straty, powstałe z tego powodu na sumę 
około 1.000 zł.

CHCIELI UPIEC ŻYWCEM KOBLETE, W e wsi Goz­
dowo, gminy Borzokowo, w okolicy Piotrkowa, zaszedł 
wypadek, które swoja groza przypomina średniowieczne 
praltyki. Zamieszkuje tam mianowicie bogaty chłop pra­
wosławny Kn!uszvk Nikita, wraz ze swvm synem Onu­
frym i staruszkiem ojcem. Janem. Młody Onufry poślubił 
orzed rokiem z sąsiednie? wsi młoda dr:ewczvne Marlę 
Julian. Pożycie małżeńskie nie należało do szczęśliwych. 
BP on młoda kobietę do krwi i utraty przytomności, w 
czem mu cfcrełnie pomagał oiciec Nikita którv prowokował 
s'ma do katowania svnowej.

W  ostatnich czasach w gospodarstwie Kuluszvków ;.a 
szłv wypadki chorohy vrśród inwentarza żywego Ciemni 
chłom uradzili, że chorobę snowodowała iakiemiś ..czara­
mi” Maria M mo wiec iej uległości i niewolniczej wprost 
pracow tości w gospodarstwie Ko1uszvkowie ojciec i sym 
postanowili między eobn raz skończyć z tą ..czarownicą” .

W  tvm celu onegdai wieczorem napalili w piecu do 
pieczenia chleba. poczem zamknęli mieszkanie wraz z 
śpiaca kobieta związali ia sznurami i zakneblowali jej li­
sta, ażebv nie mogła krzyczee.

— Teraz spalimy tę czarownicę w piecu — rzeki sta­
ry Nikita.

Niewasta byłaby niewątpliwie została żywcem spa­
lona w rozrzażonych do czerwoności czeluściach pieca. 
gdvbv śniący w sąsiedniej izbie dziadek okrutnego mał­
żonka nie podsłuchał całej rozmowy i śmiertelnego sza- 
motarra się n eszczesnei niewiasty. Otóż ten starzec, bo­
jąc sie odpowiedzialności kamei dla svna i wnuka, oraz 
czuiąc litość dia biedne! ofiary wvszedł cichaczem z izby 
cel-m wezwania sasiadów o pomoc

Przybyli chłopi wyłamali drzwi i wydobyli z czeluści 
pieca omdlała ofiarę, którą w stanie nieprzytomnym za­
wieziono do szpitala. Wkrótce na miejsce wynadku przy­
była policja, która aresztowała Nikitę Kuiuszykt i jego 
syna Onufrego. Odstawiono ich do więzienia, śledczego w 
Piotrkowie.

UWAGA. OKAZJA I UWAGA I
KALENDARZ bogato (lustrowany na roir 193*

mmr otrzyma Z8  d a f f f l O  każdy kto zapłaci całoroczną prenumeratą 10 zl za Lud Katolicki mmi
(Na Koszta wysyOd dołączyć 50 groizy)

PO SPIESZCIE S IE I  OGRAN ICZON A K O S C  KALENDARZY! PO SPIESZCIE SIĘ!
P. T. Prenumeratorzy, którzy uiścili juz przedpłatę za rok 1931 otrzymają kalendarz po zapłaceniu kosztów wysyłki (5U gr.)
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O W S I N O G
H  U M O K I S A  T Y  B A  P O L I T Y C Z N A

Hosenduft telegrafue.
Późna nocna godzina. Do biura telegraficznego w Pi- 

kutkowie wszedł pan Herman Hosenduft i wyjąwszy blan- 
k et telegraficzny z kieszeni, stanął przy pulpicie, zesunął 
kapelusz na tył głowy, wyjął ołówek, oblizał go i zaczął 
z namaszczeniem pisać adres:

„Salomon Lustig Brześć liłewski“ .
Tu przerwał, lecz... ołówek trzymał, zastanowił go bo 

wiem wygląd adresu. Obliczy! słowa: cztery. Dlaczego 
tak?

sJGdyby Lustig mieszkał w Lublinie, albo w Pozna­
niu, to byłyby tylko trzy słowa!

Rozejrzał się dokoła po puste chwilowo salce i spo­
strzegł słabo oświetlone okienko.

Podszedł nieśmiało i zaipufcal. Zaspany urzędnik od­
sunął zasuwę i rzucił krótko:

— Czego?
—  Przepraszam puna, ja chcę depeszować do Brze­

ściu litewskiemu. Czy to będzie jedno słowo, czy dwa?
—  Jedno słowo!
— Dziękuję.
Odszedł do pulpitu i chciał rozpocząć tekst depeszy, 

obliczony również iak najzwięźlej, ale zastanowił się chwi 
lę i powróciwszy do okienka, zastukał powtómu

Okienko otworzyło się leniwie, urzędnik zły widocz­
nie, wyjrzał i zapvtał;

-  Czegóż tam znowu ?
—  Ja bardzo przepraszam. Może pan potrzebował nie 

zrozumieć moje pytanie: „Brześć" to będzie jedno słowo, 
a „litewskie" drugie, czy tak?

—  Brześć litewski oznacz.a jedną miejscowość i liczy 
się dla tego jako ,eano słowo. Faktycznie, że dlr was 
to potrzeba anielskiej cierpliwości i poświęcenia.

— Co jest? W i hijst poszwiedzenia? To przecie urzę­
dowe pitanie jest!

Okienko zamknęło się przed nosem klijenta. który 
znów powróci' do swoiej depeszy. Skreślił już kilka słów 
tekstu, lecz wkrótce przerwał.

BtpjjlNu? A  może to trzebno napisać razem do kupy — 
ę?,Brześclitewski"? — monologował. — To orzecie chodzi 
o całe słowo różnicy?! Jemu dobrze gadać o poszwięd*e- 
nie, jan. nic nie zapiaci, tylko ja, Przecie on jest na to u- 
rzędnik, coby jego zapytać o yhtormacje!

Dodawszy sobie w ten sposób śmiałości, podszedł zno 
wu i po raz trzeci zapukał bardzo dyskretnie. Dłuższy czas 
nie było odpowiedzi, więc pionowi pukanie nieco głośniej.

Tym razem okienko otworzyło się z trzaskiem.
—  Niech się pan nie gniewa, ale tu chodzi o taksę. 

Może trzeba napisać razem „Brześćłitewski"?
Tego już było zanadto. Dla jednego głupiego Brześcia 

co m.nutę kogoś niepoko.ć? To też nie panując nad sobą 
urzędnik zawołał podniesionym głosem:

— Brześć litewski FjjSBjzdno słowo.
— Pluskwo natrętna —  dwa słowa.
— Jechał cię sęk — trzy słowa.
—  Nie nudź mnie, tumanie —  cztery słowa.

Wynoś się na złamany pysk — pięć słów.
Wyliczywszy poglądowo tę całą taksę, zatrzasnął 

okienko.

HUMOR
DZIECIE Z BUŁECZKA,

Szło dziecko przez rzeczkę
I niosło bułeczkę.
Przez hgłelki płoche.
Fzuca w wodę trochę.
Poborca tc zoczył,
Do dziecku przyskoczył,
Ściągnął — ani mowy —
Podatek „zbytkowy"!

OSTROŻNY.
Sędzia (do śwudka): Pan widział bójkę. Dlaczego pan 

skarżącemu nie przyszedł z pomocą?
Świadek: Panie sędzio, a skąd ja mogłem wiedzieć, 

kto będzie skarżącym, a k lo oskarżonym?

DZIELNY AKWIZYTOR.
—  Jestem akwizytorem ogłoszeniowym. Szarownv 

pan zechce zapewne nadać serię ogłoszeń w związku ze 
zbliżaiącA-m się..

—  Dziękuję, nie zechcę. Nie rozumiem jak służąca 
wogóle mogła pana wpuścić do prywatnego mieszkania.

—  To może iedno drobne ogioszeńko, przecież panu 
koniecznie potrzebna lepsza służąca1

PROFESOR.
Do profesora jadącego Dociągiem zbliża się kondu­

ktor i prosi o pokazanie bnetu. Profesor przeszukuje wszy 
stkie kieszenie i oczywiście nie może znaleźć biletu.

„Przyidę jeszcze raz oóźniej!" —  pociesza go uprze­
my konduktor ..Nie, me. niech pan lepie’ zaczeka. Mu­
szę koniecznie znaleźć bilet, bo jnącżęj nie przypomnę so­
bie dokąd właściwie iadę”

NA GIEŁDZIE NOWOJORSKIEJ.
—  Winszuję. winszuje! Słyszałem, że zarobił pan

10.t»00 dolarów na spekulacji naftowej w Persji
— Dziękuje. Tylko maleńskie sprostowanie nic cho 

dzifo o naftę, ale o ziermę; nie w Persp, tylko w Mens y- 
ku: me 10.UÓ0 a 1 000 dolarów i nie zarobiłem ich, tvlko 
straciłem. !

PEW NY SIEBIE
—  Ile razy pomvślęt że człowiek wschodzi zdrów na 

ulicę i lada chwilę może go pierwszy lepszy samochód 
przejechać na śmierć —-. przechodzą mnie ciarkt.

—  Ja się tam niczego nie obawiam: lekarz zaręczył 
mi, że umrę na otłuszczenie serca!
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Hajteoszym I najtańszym materiałem do  pokrycia dachów

DACHÓWKA ASEESTOWO-CEMENTOWA

I T A 99

(Fabryka w Krakowfa, Zaplocie *7* 'W

Do nabycia taki® na 2-letni kiedyt przez  Państwowy Bank Rolny. W  sprzedamy pośredniczy 
— : Komunalne Kasy Oszczędności i Kasy StefczyKd, dn których prosimy s> ; zwrocie. :—
Załnóv/ienfa na .ikoło 3 500 płyt w/starczających do pokrycia 2—3 budynków, mogąjjuz być uskuteczniane jako jprzesyłki półwagonowe.

EM iG RACJA DO U S. A, PRZERW ANA,
Między narodowe biura emigracyjne przerwały etaigra 

cie do Stanów Zjednoczonych na przeciąg 2 lat. Jedynie 
w drodze wyjątku pozwolenie na wyjazd Jo Stanów Zjed­
noczonych otrzymują rodzice osób stale zamieszkałych 
w Ameryce, którzy mogą się wykazać stałem! środkami 
utrzymania.

Ilość osób wyjeżdżających do U. S. A. zmniejszy się 
więc o przeszło dwieśn ie procent w stosunku do norm do­
tychczasowych.

26 MILJ A U T  W UŻYTKU W  STANAC H  ZJEDN.
\v' Stanach Zjednoczonych iest obecnie w użytku — 

26,ó6i 596 automobilów i troków. W  clagu r. 1930 liczba 
ten zwiększyła się tylko o 160,153. Jest to najmniejszy 
wzrost automobilów w ,ed.rym roku od Wi_lu lat.

Powodv tego są słaby pokup i złe czasy, skutkiem 
których wtełu właścicieli trzymało swe automobile nie­
czynne w  garażu.

Cyfra 26.661.596 obejmuje 26 316.013 osobowych nu-

MA $Et M t
U a t tk a  Twresiwnuih

i raodtcm Dwór Saksoński. Idealne położenia L.rko k „racyjnych źródei. 
Zakłady te senicze i u,, wspaniała widoki. Cało lub caęś,iowe utrzymanie 
Dobra wiedeńska kuchni.. Ceny umiarkowane !
D O M O W . k a p lfc a  Zurząd 1 im” w rękach Sióstr zakonnych, dlate~o 
wiec jrodijp polecenia dla PT Kleru jak też dla katolickiej publiczności

Proiookty

tomobilow i 3,345.563 troków, Stan New York jest pierw­
szy co do liczby motorowych wehikułów, gdyż ma ich
2,288,000

' B Ł Ę D N I C Ę
ARAK KRW3 ‘J l U m

M BA RZYSZTOEORSKIEGK)
W INO  CH INO W O -ZELAZ^TE

z orłom in maladze hiszpa&iKiej
reguluje słabości kobiece, dodaje iły, podnieca apetyt, fUJiC iy-
n kra i, położnicom cadziwtatąco szykkn przywraca ilły,
a specjalnie polecane przez lekarzy w ctirob-icn płu-nycb. po 
Drzebvtvcti ciężkich chorobach, przy osłabieniu o^ółnem, oberwaniu 
braku ochoty do życia, nudnościach, zawrol ich głowy. wy-ierj-iniu 
ficyCŁoem i umyrłowem, Do abp ia w aptekach i drogerjad^ pdzie 
niema zamawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by ustrzec 

się przed poaróokami — Żądać wyraźni#
K i. . KRZV:ZTOFOR&<IB iO

W IN O  C H IN  O W O -Ż E Ia  A.ZIsf T E  Z  O R ŁiE łtf 
Ceny z opłaconą poc2tą i opakowaniem są następu] jce: 

1 T. mniejsze zł. 6,00 I  3 (1, mniejszych zł. 13’-—
1 f l  podwójna • zł. 5,00 H  5 f i. podwójnych zł, 22*— -

h
Fabryka chemiczna Mr Krzysztofik! Tarnów Towarowa 2.

Ważna wiadomość dla cieromcych!
Wszelkie jak n jbaro >ej uporczy we bóle reumatyczne, gościec, kurcz rięśniowy porażnoie, łamanie u» krzyżach 

bó? głowy ból zębów i inne podobne przypadłości u« iwa w zupełności sławny i p-awdziwy

I C H T I O M E T S T T O L  DO
jedne próba wystarczy aby sic przekonać, ze prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym środkiem 

tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego fchtiomentolu-

»abo rat.ir /om agulti S Z Y M O N  A  F D F .I  *1" A N A  Ł Ś Ś Ł S ! ' ei,lyn^111 '
Wysyła się pocztą za poprzedniem wysyłaniem naIeżvtości albo za zaliczką:

5 fluKondw z opłaconą pocztą i pąKonrtmietn za 13 zł. 10 łlaKonów opłaconą po- 
icztą 1 opoHowanlrm 24 zł. 25 flahonów z orłac oną pocztą5 paKowanienp 53 zł.

Tren. »  Polsce rwęuiła Id a). lw » r t .  2‘*Ł f l
W  Ameryce na ą̂iy rok 2 dolary d?e Francji 30 6,
fe ' W  Danii 10 kor. Czechosłuwn-j 40 k. cz.‘

' -...........  ■ - - - - - ------

Redaktor odpowiedzialny

MICHAł
SA B A T O W tC Z

CKNY OGŁOSZEŃ; C*U *tr. 300 *f. — strT 150 *». M m  
•tr. 75 żi. *tr. A*«mV» '¥> y.ł. W »elekci* ? r»xy <łvofoŁ <Jp*bite

n«*moiri 3 pł.
KONTO CZEKOWE w P <. O NR 100,«X)

W y d a w c a '  S p ó ł k a  w y d a w u i c r f c  I a d  K a t o l ł c k i ”  TV*ife»rni# I G r w Krakowie, u) Stolarska 6 Teł 1


